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św. Jana Apostola 
(5,4-10)

Najmilsi: Wszystko, co narodziło się z 
Boga, zwycięża świat, a zwycięstwem, 
które odnosimy nad światem, jest wiara 
nasza. Któż jest, który zwycięża świat, 
jeśli nie ten, co wierzy, że Jezus jest Sy­
nem Bożym? Jest to ten sam Chrystus, 
który przyszedł przez wodę i przez krew, 
nie w  wodzie tylko, ale w  wodzie i w e  
krwi. A Duch świadczy, że Chrystus jest 
prawdą. Albowiem Trójcy wydaje św ia­
dectwo na niebie: Ojciec, Syn i Duch 
Święty, a Trójca ta jednym jest. I Trój­
ca wydaje świadectwo na ziemi: duch, 
woda i krew, a Trójca ta jednym jest. 
Jeśli świadectwo ludzkie przyjmujemy, 
świadectwo Boże większe jest, przez któ­
re zaświadczył o Synu swoim. Kto wierzy 
w  Syna Bożego, nosi w  sobie świadectwo 
Boże.

I WANGEUA
według 

św. Jana <20,19-31)

Onego czasu; wieczorem dnia owego, 
pierwszego po szabacie, gdy drzwi były 
zamknięte tam, gdzie z bojaźni przed ży­
dami zgromadzili się uczniowie, przyszedł 
Jezus, stanął między nimi i rzekł im: Po­
kój wam. A oto powiedziawszy, ukazał im  
ręce i bok. Uradowali się tedy uczniowie, 
ujrzawszy Pana. Rzekł im przeto znowu: 
Pokój wam. Jako mnie posłał Ojciec, i  Ja 
was posyłam. To powiedziawszy tchnął na 
nich i rzekł im: W eźmijcie Ducha Św ię­
tego, którym odpuścicie grzechy są im od­
puszczone, a którym zatrzymacie, są im  
zatrzymane. A Tomasz, jeden z dwuna­
stu, zwany Didymus, nie był razem z n i­
mi, kiedy przyszedł Jezus. Powiedzieli mu 
tedy inni uczniowie: Widzieliśmy Pana. A 
on im rzekł: Jeśli nie ujrzę na rękach 
Jego przebicia gwoździami i nie włożę 
palca mego w  miejsce gwoździ i nie w ło­
żę ręki mojej w  bok Jego, nie uwierzę. 
A po ośmiu dniach byli znowu uczniowie 
Jego w domu i Tomasz z nimi. Wszedł 
Jezus, a drzwi były zamknięte, stanął 
między nimi i rzekł: Pokój wam. Potem  
rzekł do Tomasza: Włóż tu palec twój i 
oglądaj ręce moje, i wyciągnij rękę twoją 
i włóż w  bok mój, a nie bądź niewier­
nym, lecz wierzącym. A odpowiadając 
Tomasz rzekł Mu: Pan mój i Bóg mój. 
Rzecze mu Jezus: Uwierzyłeś dlatego, żeś 
mię ujrzał. Tomaszu błogosławieni, którzy 
nie widzieli, a uwierzyli. Wiiele też innych 
jeszcze cudów uczynił Jeztis wobec' ucz­
niów swoich, które nie są w  tej księdze 
spisane. Te zaś spisane są, abyście uw ie­
rzyli, że Jezus jest Chrystusem, Synem  
Bożym i żebyście przez wiasrę żywot mieli 
w Im ię Jego.

Ś w ięta paschalne, k tóre Bóg pozwolił nam  
przeżyć przed tygodniem  jeszcze długo będą 
m iały pozytywny w pływ  n a  nasze usposobie­
n ie i zachowanie. W ielkanoc byw a zawsze 
potężnym  bodźcem do prow adzenia życia 
zgodnego z sum ieniem . M otyw acja n iebaga­
te lna: godne spędzenie dni ziem skiego by­
tow ania nagradza Bóg chw ałą wieczną, i to 
nie tylko dostępną dla duchow ej części n a­
szej natury , lecz również dla naszego m a­
terialnego ciała. Udowodnił to Chrystus sw o­
im zm artw ychw staniem . Jestem  przekona­
ny, że również nam  da to święto, oprócz in ­
nych duchowych korzyści tę, że jeszcze gor­
liw iej rozważać będziemy C hrystusow ą n au ­
kę pod k ierunkiem  m edytacji hom ilijnych. 
Gdyby Chrystus nie zm artw ychw stał ,,da­
rem ne byłoby przepow iadanie nasze i próż­
na w ia ra” — pow tarzam y za Apostołem 
Pawłem . Zrobim y wszystko, by stać się god­
nym i podobnego zm artw ychw stania. W al­
nie do tego przyczynić się mogą nasze syste­
m atyczne m odlitew ne przem yślenia, posze­
rzające naszą znajom ość nauki Zbaw iciela i 
u łatw iające stosow anie je j w  codziennym  
życiu.

Co już przypom niał nam  w  swojej k a te­
chezie św. M arek? P rzede w szysktim  założe­
n ia  program ow e m esjańskiej działalności 
Chrystusa: głosić D obrą N ow inę w szelkiem u 
stw orzeniu i przez to przygotow ać ludzi do 
życia w  K rólestw ie Bożym. Z am iary  ogrom ­
ne, obejm ujące całą ziemię, wszystkie 
pokolenia. Tego n ie mógł zrobić sam  
Chrystus, m ając podobnie jak  m y ogra­
niczoną w  m ożliwościach działan ia ludz­
ką naturę. M usiałby n ieustannie łam ać cu­

mownicy, otworzyć Księgę P ism a Świętego i 
po odczytaniu uryw ka, wygłosić swój ko­
m entarz n a  tem at przeczytanych słów z 
Biblii. Z tego w łaśnie p raw a s ta ra  się 
skw apliw ie korzystać P an  Jezus. Ledwie 
znalazł się w  K afarnaum , spieszy do syna­
gogi. To nic, że On sam  i Jego uczniowie 
są zmęczeni podróżą, i n ie może być pew ny 
tak  zupełnie pozytywnej reakcji słuchaczy. 
P rak tyka  pokaże, iż takie obaw y były w  peł­
ni uzasadnione. Tu w K afarnaum  i w wielu 
innych m iejscowościach galilejskich w ystą­
p ienia C hrystusa przyjm ow ano z entuzjaz­
mem. Nowy Nauczyciel zyskiw ał sławę. P o ­
dziwiano Go i chwalono. Ale w ystąpienie 
Zbaw iciela w rodzinnym  m iasteczku N aza­
re t mogło się skończyć bardzo fatalnie. Opo­
w iada o tym  św. Łukasz: „Jezus przybył do 
N azaretu, gdzie się w ychow ał i jak  zwykle 
wszedł w  szabat do synagogi i zgłosił się do 
czytania. Podano Mu zwój z Proroctw em  
Izajasza. K iedy go rozwinął, znalazł miejsce, 
w którym  było napisane: „Duch Pański n a ­
de mną, dlatego m nie nam aścił, abym  głosił 
ubogim  D obrą Nowinę, posłał mnie, abym 
obwieszczał w ięźniom  uwolnienie, a ślepym  
odzyskanie wzroku. Abym wTolnością obda­
rzał uciśnionych i ogłaszał rok zm iłow ania 
Pańskiego”. Zwinąw szy zwój oddał go prze­
łożonemu synagogi i usiadł, a oczy w szyst­
kich były w  Niego utkw ione. Zaczął więc 
mówić do  n ich: Dziś w ypełniło się to Pismo, 
któreście słyszeli. A wszyscy podziwiali sło­
w a i m ów ili: Czyż to n ie  syn Józefa? I rzekł 
im: Pew nie mi powiecie to przysłowie: Le­
karzu, ulecz samego siebie. Tutaj w twojej 
ojczyźnie dokonaj tych w ielkich rzeczy, k tó­
re jak  słyszeliśmy, działy się w K afarnaum .

„ I  zaraz zaczął nauczać"
dam i ustanow ione przez Boga praw a, co 
brzm i jak  absurd. I do tego dzieła Chrystus 
w ybrał drogę natu ra lną. Pow ołał już czte­
rech uczniów : Szym ona i A ndrzeja, Jakuba  
i Jana. N iebaw em  będzie ich więcej. S taną 
na czele społeczności, w której i przez k tórą 
w  sposób natu ra lny , a  zarazem  mistyczny, 
dotrze Jezus z E w angelią aż na krańce 
św iata. Do tych tem atów  wrócimy.

Dziś św. M arek zw raca naszą uw agę na 
fakt, że C hrystus osobiście odw iedzał m iasta 
i wioski swego narodu, by n ik t Mu nie za­
rzucił b rak u  zaangażow ania w  katechezę. 
W prost przeciwnie. Jego postaw a jako N au­
czyciela budziła i budzi n ieustannie podziw 
oraz zm usza do naśladow ania. Sw. M arek 
pisze: „I weszli do K afarnaum  i zaraz w 
szabat zaczął nauczać w  synagodze. I byli 
pełni podzSwu d la Jego nauki, bo nauczał 
ich z mocą, a nie jak  nauczyciele P ism a” 
(1 ,21).

Tem atyki tych pierwszych nauk  Chrystusa 
nasz M istrz nie podaje. Uważa, że starczy 
nam  zacytowany i om ów iony wcześniej p ro ­
gram . Sw. M arek zw raca uw agę n a  cha­
rak terystyczne cechy C hrystusa objaw iające 
się w  w ypełnianiu m isji nauczycielskiej: 
gorliwość i siłę. W arto im się przyjrzeć do­
kładniej. Z ajm ijm y  się dziś gorliw ością J e ­
zusa, k tórą Ew angelista podkreśla słowami: 
„I zaraz zaczął nauczać”.

K ażda w iększa miejscowość w ojczyźnie 
P ana Jezusa m iała  w łasny dom modlitwy, 
zw any synagogą. Do synagogi spieszyli wszy­
scy w  dni św iąteczne, zw łaszcza w  szabat, 
na  m odlitw ę i rozw ażanie P ism a Świętego. 
Istn ia ł wówczas zwyczaj, że każdy męż- 
czyżna żydowski, po przekroczeniu trzydzie­
stego roku życia, m iał praw o podczas tak ie­
go m odlitewnego zgrom adzenia podejść do

Zapraw dę pow iadam  wam. żaden prorok  nie 
m a uznania w swojej ojczyźnie. N apraw dę 
w am  mówię: W iele wdów  było w  Izraelu 
za czasów Eliasza, kiedy niebo było zam ­
knięte  przez trzy  la ta  i sześć miesięcy 
i w ielki głód panow ał w całym  kraju , a 
Eliasz n ie  został posłany do żadnej z nich, 
tylko do ow dow iałej kobiety w Serapcie Sy- 
dońskiej. I w ielu było trędow atych w Izrae­
lu za czasów p ro roka Elizeusza, a żaden z 
nich nie został oczyszczony z trądu, tylko 
Syryjczyk Naam an! N a to wszyscy słucha­
jący w padli w  gniew  i zerwaw szy się, w y­
rzucili Go za miasto, i zaprow adzili n a  u r ­
wisko, aby Go strącić w przepaść. Lecz On 
oddalił się przeszedłszy przez środek tłum u”.

Ten i w ielu innych przykrych incydentów  
nie zniechęciło Jezusa do głoszenia E w an­
gelii. On od dziecka czuł się w ykonaw cą w o­
li O jca niebieskiego. Już jako dw unastoletni 
chłopiec w yjaśnia szukającym  Go rodzicom 
powód swego pozostania w śród uczonych w 
św iątyni: „Czy n ie widzieliście, że w  sp ra ­
wach Ojca mojego, być w inienem ?” Ten 
młodzieńczy zapał n ie  opuści Jezusa aż do 
śm ierci. On naw et o krzyżu pow ie: „A Ja, 
gdy będę podwyższony pociągnę wszystkich 
do siebie”. Nie oznacza to  jednak, że przez 
sw oją gorliwość narzucał się otoczeniu. Sza­
now ał głoszoną przez siebie Praw dę, sza­
now ał też słuchaczy. Nie wrócił z katechezą 
do N azaretu, a swoim  uczniom  zabronił po­
dejm ow ać dyskusji z ludźm i złej woli. P o ­
leca natom iast głosić Ew angelię wszekiemu 
stw orzeniu i to bez w ytchnienia, bez o b ra ­
żania się, z tak tem  i szacunkiem  dla -oto­
czenia.

A
Ks. A.B. *

N u m er  odd ano  do sk ładu 7 m arc a  1988 r.



Sakrament
miłosierdzia

Bożego

N iedziela dzisiejsza kończy obchody p a­
m iątki Z m artw ychw stania Pańskiego. W li­
turgii zwie się ona „Niedzielą B ia łą ', a  w łaś­
ciwie „niedzielą po zdjęciu białych szat’ . 
Stanowi to naw iązanie do zwyczaju p ierw ­
szych wieków chrześcijaństw a, kiedy to no­
wo ochrzczeni przez cały tydzień nosili b ia­
łe szaty, otrzym ane przy Chrzcie świętym. 
W najbliższą zaś niedzielę po W ielkanocy 
przychodzili już w  swoim zwyczajnym  od­
zieniu. W języku staropolskim  zwie się ona 
rów nież „Niedzielą Przew odnią”. Nazwa ta 
pochodzi stąd, że w  dniu tym  zm ieniano 
m iejsce pracy lub dzierżaw y i „przewodzo­
no ', czyli przeprow adzano się na inne 
miejsce.

L iturgia dzisiejszej niedzieli zw raca rów ­
nież uwagę na skutki odkupienia. Bowiem 
przez sw oją śm ierć i zm artw ychw stanie do­
prow adził Zbawiciel do pojednania między 
Bogiem a człowiekiem  oraz udzielił duszom 
pokoju. Potw ierdzeniem  tego są słowa sek­
w encji w ielkanocnej, k tóre brzm ią.

„Ofiarujmy chwałę w  wierze,
Przy luielkanocnej ofierze;
Gdy Baranek owce zbawił,
Chrystus grzesznym pokój sprawił”.

Ew angelia dzisiejszej niedzieli przypom i­
na dwa w ydarzenia z życia Jezusa po zm art­
w ychw staniu. Opowiada bowiem o ukazaniu 
się Zbawiciela apostołom  wieczorem  dnia 
w ielkanocnego, kiedy to ustanow iony został 
S akram ent Pokuty — zwany również „sak ra­
m entem  m iłosierdzia Bożego”. P rzedstaw ia 
także szczegóły dotyczące zjaw ienia się 
Zmartwychwstałego- Tomaszowi, którego ce­
lem było usunięcie z jego duszy niepokoju 
oraz utw ierdzenie go w  przekonaniu o p raw ­
dziwości fak tu  zm artw ychw stania. Te dwa 
w ydarzenia stanowić będą treść niniejszego 
opracowania.

* *

Niew iasty, które w poranek w ielkanocny 
oglądały pusty grób Chrystusa, otrzym ały za­

pew nienie arnołow, że On żyje. Osobiście 
przekonali się rówrueż P iotr i Jan , że w gro­
bie nie ma Jezusa. Jeszcze tego samego dnia 
ukazał się Zbawiciel w w idzialnej postaci 
w spom nianym  poprzednio niewiastom , Szy- 
m onow i-Piotrow i oraz dwóm uczniom idą­
cym do Emaus. Wszyscy oni przekazali 
w ieść o zm artw ychw staniu  Jezusa innym  
apostołom, których sercam i nada l targał lęk 
i niepokój, gdyż — jak  zauw aża Ew angelista
— „smucili się (oni) i p łaka li’' (Mk 16,10). 
Na nic się to jednak  zdało, skoro „słowa te 
w ydały im się n iby  baśnie, i n ie daw ali im 
w iary ’’ (Łk 24,11). S tało się w ięc rzeczą ko­
nieczną, by te wątpliw ości i niepokoje oso­
biście rozproszył ich Nauczyciel.

Nadszedł wieczór dnia wielkanocnego. 
Apostołowie nadal pozostawali w W ieczer­
niku, gdzie „drzwi były zamknięte... z bo- 
jaźni przed Żydam i" (J 20,19a). P rzed chw ilą 
w rócili z Em aus dw aj uczniowie i opowie­
dzieli, co ich spotkało z drodze. Przynieśli 
zatem  nowe um ocnienie w iary  i nowe po­
budki wesela. Jednak  ich relacje przyjęte zo­
stały  dość chłodno. N astępnie — jak  podają 
inni Ewangeliści — wszyscy zasiedli do po­
siłku. I wówczas zdarzyło się coś, czego n a j­
m niej się spodziewali. Bowiem  mimo zam ­
kniętych drzwi „przyszedł Jezus, s tanął po­
środku i rzekł do nich: Pokój w am 1’
(J 20.19b). Odziany był w śnieżno-białą szatę 
całe ciało było dziwnie zdrow e i świeże, r a ­
ny rąk  i nóg zdaw ały się prom ieniow ać n a ­
dziem skim  blaskiem , a  tw arz  m iała w yraz 
niezw ykłej dobroci. Jednak  ani w idok sto ­
jącego w śród nich Chrystusa, ani naw et sło­
w a pozdrow ienia nie były w stanie usunąć 
bojaźni z ich serc. W ydawało im  się bowiem, 
że m ają przed sobą ducha.

W tedy Jezus ..ukazał im ręce i bok’’ 
(J 20,20a). Dopiero fizyczna rzeczywistość 
rozproszyła ich wątpliwości. Przekonali się 
bowiem, że C hrystus w  swym  now ym  życiu 
m a to samo ciało co przedtem  i nie jest ty l­
ko m glistym  cieniem, który w ydostał się z 
Szeolu. Jest bow iem  człowiekiem praw dzi­
wym. chociaż w  uw ielbionym  ciele, z k tó ­
rym  ponownie złączyła się dusza. Je st więc

rzeczą oczywistą, że — jak  uzupełnia swoją 
relację  Ew angelista — „uradow ali się... ucz­
niowie, u jrzaw szy P an a” (J 20,20b). Zdaniem  
w ielu Ojców Kościoła, chciał Chrystus na 
swym  uw ielbionym  ciele zachować blizny 
n a  rękach, stopach i boku, by dać przez to 
apostołom  nam acalny dowód rzeczywistego 
zm artw ychw stania. P ragnął też m ieć w ieczną 
pam iątkę swych cierpień, poniesionych dla 
zbaw ienia ludzi. Chciał wreszcie, by przez 
blizny swoich ran  pobudzić nas do ufności 
i wdzięczności.

U stosunkow ując się do współczesności, nie 
zapom niał również Bóg-Człowiek o przyszłej 
pracy apostołów nad budow aniem  K róle­
stw a Bożego na ziemi. Zw racając się bo­
w iem  do nich, „rzekł... Jezus: Pokój wam! 
Jak  Ojciec Mnie posłał, tak  i J a  w as posy­
łam. To rzekłszy, tchnął n a  nich i pow ie­
dział im: W eźm ijcie D ucha Świętego”
(J 20,21-22). Tchnienie to  było sym bolem  i 
znakiem  w ew nętrznej i n iem aterialnej łaski, 
jak ą  Zbawiciel dał apostołom, tj. Ducha 
Świętego będącego tchnieniem  w zajem nej 
miłości O jca i Syna. O trzym ali Ducha Św ię­
tego, lecz jeszcze nie w  tej obfitości i peł­
ności darów , jak  to będzie miało m iejsce w 
Zielone Święta, kiedy to  cały Kościół otrzy­
m a Ducha praw dy i łaski.

Bezpośrednio potem  w yrzekł Jezus w ieko­
pomne słowa, których skutki trw ać będą 
aż do skończenia św iata. Pow iedział bowiem: 
..K tórym kolwiek grzechy odpuścicie, są im 
odpuszczone a k tórym  zatrzym acie, są za­
trzym ane” (J 20,23). Tak więc, w dzień sw o­
jego zm artw ychw stania obdarzył Zbawiciel 
całą ludzkość darem  łaski i przebaczenia, 
wysłużonym przez m ękę i śm ierć swoją. 
P rzekazał bow iem  apostołom  i ich następ- 
com -biskupom  i kapłanom , w ładzę odpusz­
czania grzechów, k tó ra  dla upadłej ludzkoś­
ci stanie się źródłem  łaski i w ew nętrznego 
pokoju.

Podczas pierwszego zjaw ienia się C hrys­
tusa zm artw ychw stałego n ie  wszyscy aposto­
łowie byli w W ieczerniku. Tego bowiem  w ie­
czoru — jak  podaje autor czw artej ewangelii



Z  kancelarii Pierwszego Biskupa
1. Na zaproszenie P a tria rch a tu  M oskiewskiego Kościoła P raw osław ­
nego P ierw szy Biskup Tadeusz R. M AJEW SKI w tow arzystw ie Ks. 
dziek. dr. Tom asza WOJTOWICZA udał się do Leningradu. Delegaci 
Kościoła Polskokatolickiego w dniach od 30 stycznia do 5 lutego br. 
wzięli udział w  Sym pozjum  Naukowym  i uroczystościach religijnych 
zorganizow anych przez Kościół P raw osław ny w  ZSRR, rozpoczyna­
jących obchody 1000-lecia Chrztu Rusi.

2. W dniach od 2 do 9 lutego br. w  Polsce przebyw ał Ks. prof. dr 
Erns HAMMERSCHMIDT — kap łan  S tarokatolickiego Kościoła w 
A ustrii ak tualn ie w ykładający n a  U niw ersytecie w H am burgu w 
RFN. Ksiądz P rofesor przybył do Polski, by zapoznać się z życiem 
relig ijnym  i działalnością Kościoła Polskokatolickiego w Polsce, a w 
dniu 8 lutego br. przed R adą Pedagogiczną Kościoła złożył egzamin 
proboszczowski.

3. P. Oscar M ontoto Diaz — nowy A ttache Dyplomatyczny A m basa­
dy Republiki K uby 11 lutego br. złożył ku rtuazy jną w izytę P ie r­
wszemu Biskupowi Kościoła Polskokatolickiego Tadeuszowi R. MA­
JEWSKIEMU. P ierw szy Biskup miłego Gościa zapoznał z ideologią, 
h istorią i działalnością Kościoła Polskokatolickiego w  k ra ju  i na 
aren ie m iędzynarodow ej oraz om ówił duszpastersko-społeczną pracę, 
a także przedstaw ił działalność Polskiego N arodowego Kościoła K a­
tolickiego w  USA i Kanadzie.
Spotkanie odbyło się w  serdecznej atmosferze.
Na pożegnanie P ierw szy Biskup wręczył kubańskiem u Dyplomacie 
z dedykacją au torską sw oją książkę pt. ,,Biskup Franciszek H odur 
i Jego Dzieło’.

4. 19 lutego br. Pierw szy Biskup Tadeusz R. MAJEW SKI uczestn i­
czył w posiedzeniu Ogólnopolskiego K om itetu Pokoju w  Sali Ko­
lum now ej Sejm u Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej w W arszawie, 
gdzie do zebranych skierow ał sw oje słowo i w yraził myśli w  p rzed­
miocie poruszanych spraw  „o przygotow aniu społeczeństw  do życia 
w  pokoju”.

5. W dniu  22 iutego br. P ierw szy Ksiądz Biskup w  tow arzystw ie 
K anclerza K urii Ks. mgr. R yszarda DĄBROWSKIEGO spotkał się 
z W ojewodą S ieradzkim  w siedzibie U rzędu W ojewódzkiego w  S ie­
radzu. W spotkaniu w ziął również udział P. M arek KOŁACIŃSKI
— D yrektor W ydziału do S praw  W yznań Urzędu W ojewódzkiego w 
Sieradzu.
P ierw szy Biskup przedstaw ił P. H enrykow i ANTOSIAKOWI — Wo­
jewodzie Sieradzkiem u działalność Kościoła Polskokatolickiego w 
Polsce i za g ran icą oraz wytyczony program  na siedm ioletn ią k a ­

dencję przez V III Ogólnopolski Synod Kościoła, który odbył się w 
dniach 27—39 kw ietn ia 1987 r.
Pan W ojewoda scharakteryzow ał stru k tu rę  społeczno-gospodarczą 
województwa, osiągnięcia, także w ynikające z czynów społecznych 
m ieszkańców w ojew ództw a oraz plany pracy i rozwojowe na przy­
szłość.

Ksiądz Kanclerz R. DĄBROWSKI

— „.Tomasz, jeden z dw unastu, zw any Di- 
dymos, nie był z n im i” (J 20,24). Nie w ia­
domo, dlaczego go nie było. Skoro jednak  
w krótce potem  znalazł się ponownie w gro­
nie apostolskim , „powiedzieli mu... inni ucz­
niowie: W idzieliśm y P an a” (J 20,25a). Tom a­
szowi jednak  to nie wystarczyło. Bowiem — 
jakby  zgorszony łatw ow iernością braci — 
energicznie odpowiedział: „Jeśli nie u jrzę na 
rękach Jego znaku gwoździ i nie włożę pa l­
ca mego w  miejsce gwoździ,... i ręki mojej 
w bok Jego, nie uw ierzę” (J 20,25b). Ten 
otw arty  i prosto lin ijny  człowiek nie mógł 
zrozumieć, by ktoś m ający przebite ręce i 
nogi oraz rozdartą  pierś, mógł zm artw ych- 
powstać. Dlatego żadne argum enty przedsta­
w ione przez pozostałych apostołów nie były 
w  stanie zm ienić jego zdania. Toteż pozostał 
nieugięty przez osiem dni.

T rzeba było dopiero, by Zbawiciel sam 
przekonał go o fakcie zm artw ychw stania. 
Bowiem  — jak  czytam y w  czw artej ew an­
gelii — „po ośmiu dniach byli uczniowie Je ­
go w  dom u i Tomasz z nimi. I (ponownie) 
przyszedł Jezus, gdy drzwi były zam knięte, 
i stanął pośród nich, i rzekł: Pokój wam! 
Potem  rzekł do Tomasza: Daj tu  palec swój 
i oglądaj ręce moje, i podnieś rękę swoją, 
i włóż w  bok mój, a n ie  bądź bez wiary, 
lecz w ierz” (J 20,26-27). Obecność C hrystu­
sa oraz skierow any pod jego adresem  w y­
rzut, usunęły w ątpliw ości apostoła. Toteż 
zw racając się do M istrza, rzekł: : ,Pan mój i 
Bóg m ó j” (J 20,28b). Zaś w odpowiedzi usły­

szał: „Że m nie ujrzałeś, uw ierzyłeś; (ale) 
błogosławieni, którzy nie widzieli, a  uw ie­
rzy li” (J 20,29). Ze słów  tych należałoby 
wnioskować, że Tomasz pow strzym ał się od 
dotknięcia ciała Jezusa. Jego bow iem  n ieuf­
ność ustąp iła zupełnie, n ie  tyle n a  skutek 
dociekań rozumowych i fizycznego dośw iad­
czenia, lecz w w yniku w ew nętrznej, ducho­
wej .przemiany.

W spaniałym  darem  C hrystusa zm artw ych­
wstałego dla ludzi w szystkich wieków i po­
koleń jest S akram ent Pokuty. Gdy bowiem, 
na skutek  naszych słabości i upadków  tr a ­
cimy życie nadprzyrodzone i stajem y się 
um arłym i dla Boga, dzięki tem u sakram en­
towi możemy pow stać z grobu naszych grze­
chów. Bowiem według nauki Apostoła, Syn 
Boży „został w ydany za grzechy nasze i 
wzbudzony z m artw ych d la uspraw iedliw ie­
n ia naszego” (Rz 4,25). W ielkanocnym  d a­
rem  P an a  Jezusa je st to, że raz upadłszy nie 
m usim y pozostać w grzechu, i że grzech nie 
pociąga za sobą naszej ostatecznej zguby. 
Gdyż „Bóg nie chce śm ierci grzesznika, lecz 
aby cię (ten) naw rócił i żył”.

W jednej ze św iątyń w Sewilli (Hiszpania) 
znajduje się dziwny w izerunek C hrystusa na 
krzyżu. Bowiem tylko jedna jego ręka przy­

tw ierdzona jest do belki, podczas gdy druga 
jest wyciągnięta, jak  do błogosławieństwa. 
W edług stare j .legendy, nieopodal tego krzy­
ża spow iadał się kiedyś człowiek, który u ­
staw icznie popadał w te sam e grzechy. D la­
tego spow iednik nie chciał udzielić mu roz­
grzeszenia. Wówczas z krzyża m iał się odez­
wać Zbawiciel, mówiąc: „Ja  cię rozgrze­
szam z grzechów tw oich”. Równocześnie zaś 
p raw a ręka Jezusa — do tej pory przy­
tw ierdzona gwoździem — w yciągnęła się, 
czyniąc nad pokutującym  grzesznikiem  znak 
krzyża, znak przebaczenia, I tak  już pozo­
stała.

T rudno z całą pew nością powiedzieć, czy 
tak  było rzeczywiście, gdyż jest to tylko 
legenda. Jest jednak  niezaprzeczalną p raw ­
dą, że — ustanow iony przez Jezusa C hrystu­
sa w  ów wieczór w ielkanocny — S ak ra­
m ent Pokuty, je s t sakram entem  m iłosierdzia 
Bożego, znakiem  przebaczenia i pojednania 
oraz środkiem  do odzyskania utraconego ży­
cia łaski. K orzystajm y więc często z tego sa ­
kram entu . Tylko bowiem pod tym  w aru n ­
kiem  uzyskam y przebaczenie naszych win, 
odzyskamy utracone przez n ie dziecięctwo 
Boże i pokój naszych dusz. S akram ent ten 
jest bow iem  — trw ającym  do skończenia 
wieków — pom nikiem  m iłosierdzia Bożego.

Ks. JAN KUCZEK

W tym  roku w ypada M ilenium  Chrztu św.  W łodzim ierza,  W ie lk iego  Księcia  
k i j o w sk ieg o  (988), k tó ry  dal począ tek  ch rześc i ja ń s tw u  na obszarze  ó w c z e s ­
nej Rusi.  Na z d ję c iu  z a c h o w a n y  fr agm en t  S ob oru  S o ł i j sk ie g o  w  K ijo w ie .



Zmartwychwstanie Pana
...Gdy zakończyła się w alka męki, skoro ów sm ok piekielny 

sądził, że osiągnął już zwycięstwo nad B arankiem , zaczęła w 
Jego duszy jaśnieć moc Jego Boskiej natury , za k tórej spraw ą 
nasz lew  potężny zstąpił do piekieł, a  pokonawszy i uw ię­
ziwszy wielkiego pyszałka, pozbaw ił go więźniów, których 
tam  posiadał. Skoro bow iem  ty ran  uderzył n a  Głowę, nie m a­
jąc do tego praw a, słusznym  było, - aby stracił członki, do 
których, jak  sądził, m iał prawo. Wówczas to praw dziw y Sam - 
son, um ierając, zabił swych wrogów (Sdz 16,25-30). Wówczas 
B aranek  bez skazy k rw ią  swego T estam entu w yprow adził 
w ięźniów z pozbawionego wody jeziora (Za 9,11). Wówczas to 
praw dziw y Dawid mieczem G oliata uciął głowę Goliatowi 
(1 Sm 17,51), gdy Zbawiciel śm iercią zwyciężył spraw cę śm ier­
ci, k tóry  za jej pom ocą prow adził w szystkich schwytywanych 
ludzi do swego królestw a. Po chw alebnym  zwycięstwie sp raw ­
ca życia, pokonawszy śm ierć zm artw ychw stał spośród u m ar­
łych (i tak  wyszedł praw dziw y Józef z  w ięzienia piekielnego 
z woli i z rozkazu najwyższego K róla (Rdz 41,14), m ając 
ostrzyżone włosy śm iertelności, ubrany  w piękno i w szaty 
nieśm iertelności.

Rozważaj następnie radość wszystkich, którym  P an  ukazał 
się w ten dzień chwały, i radość idusz zm arłych w  otchłani, 
których Zbawiciel najp ierw  odwiedził i w yprow adził z n ie ­
woli; radość N ajśw iętszej Panny, radość tych św iętych n ie­
w iast, k tóre przyszły do grobowca, aby Go nam aścić, radość 
uczniów, którzy byli tak  niepocieszeni bez swego M istrza 
i doznali tak  w ielkiej pociechy, gdy Go ujrzeli zm artw ych­
wstałego.

Pom yślał najp ierw , jak  w ielka m usiała być radość świętych 
mężów w  otchłani z obecności Tego, k tó ry  ich uw olnił, jak ie  
podziękow ania Mu składali i ja k ą  chw ałę Mu oddaw ali za 
zbaw ienie tak  upragnione i oczekiwane. Ci, którzy w raca ją  z 
Indii W schodnich do Hiszpanii, mówią, że nie ża łu ją trudów  
podróży wobec radości, jak iej doznają w dniu pow rotu do 
kraju . Jeśli taka jest radość po m orskiej podróży i roku lub 
dwóch pobytu n a  obczyźnie, jak  w ielką byłaby po wygnaniu, 
trw ającym  trzy  lub cztery tysiące lat, w  dniu, w którym  w y­
gnańcy zostali w ybaw ieni i dopłynęli do po rtu  w  ziemi ży­
jących?

Któż zdoła w yrazić radość Panny  N ajśw iętszej, gdy u jrzała  
w tym  dniu  zm artw ychw stałego Syna? Bo jest rzeczą pew ną, 
że ponieważ to Ona odczuła najm ocniej bóle Jego męki, Jej 
p rzypadła w udziale najw iększa radość z Jego zm artw ych­
w stania. Co czuła ta  św ięta Pani, gdy u jrza ła  przed sobą Syna 
żywego w otoczeniu zm artw ychw stałych św iętych ojców? J a ­
kież były Je j uściski, pocałunki, łzy Je j kochających oczu i 
p ragn ien ia pójścia za Nim, o ile by Je j to  było dane.

Cóż pow iem  o radości św iętych M arii, zw łaszcza tej, k tóra 
tr(\vała przy grobie płacząc, potem  upadła do nóg P an a  i 
u jrza ła  Go w chw alebnej postaci? Zauważ, że po M atce p ie r­
wsza, k tórej się  ukazał, była ta, k tóra najbardzie j um iłowała, 
najdłużej w ytrw ała, najw ięcej p łakała i najusiln iej Go szuka­
ła. ażebyś się upewnił, że. znajdziesz Boga, jeśli z takim i łza­
mi i tak ą  usilnością będziesz Go szukał.

Potem  rozważaj także z jednej strony  słabość uczniów 
którzy szybko osłabili i stracili w iarę  pod w pływ em  zgorsze­
n ia męką, i zechciej zrozum ieć n a  tym  przykładzie, jak  w iel­
ka jest nasza nędza i ja k  mało potrzeba, abyśm y u tracili zau­
fan ie i możność zdobycia się na wysiłek, choćbyśmy otrzym ali 
w iele darów  i dużą stałość. Z drugiej strony rozważaj dobroć 
i ojcowską opatrzność Pana, k tóry  n ie  wypuszcza swoich sług 
n a  długo ze swej opieki, tylko w net je pociesza i wspomaga 
swymi odwiedzinam i. Bardzo dobrze zna naszą słabość, wie, z 
jak iej jesteśm y gliny, i n ie  pozwala, abyśmy byli kuszeni po­
nad siły. W dniu  zm artw ychw stania ukazał się pięć razy, a 
trzy dni grobu skrócił do czterdziestu godzin, licząc od chwili 
jynierci ua krzyżu, co nie czyni naw et dwóch dni, a w zam ian 
za czterdzieści godzin sm utku dał im  czterdzieści dni radości, 
ażebyś poznał, jak  dobry jest Pan dla swych sług i o ile b a r­
dziej szczodry j&st w  obdzielaniu ich pociechą niż trudam i.

Popatrz też n a  sposób w jak i ukazał się dwóm uczniom 
n a  drodze do Em aus, w  stro ju  pielgrzym a, i spójrz, jak  życz­
liw y dla nich się okazał, z jak ą  p rosto tą im towarzyszył, jak 
pełen słodyczy zataił się przed nim i i na koniec z ja k ą  m i­
łością dał się im  poznać, pozostaw iając ich z miodem  na 
ustach. Niech więc tw oje rozm owy będą podobne do ich roz­
mów, rozpatru j z w ielk im  uczuciem  i bólem to, co oni roz­
patryw ali, to znaczy tru d y  i cierpienia męki Chrystusa, i bądź 
pewien, że nie zabraknie Ci Jego tow arzystw a, podobnie jak  
im  go nie zabrakło.”

Ludwik z Granady (1504—1588)
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J eszcze  w  ty m  roku p rz ew i­
dziane je s t  rozp oczęśc ie  p ia ć  
r e m o n to w y c h  w  czterech  
s k rzyd łach  M uzeu m  N a ro d o ­
w ego w  W arszawie .  R em ont  
k a p ita ln y  jes t  ko n ieczn y ,  by  
b u d y n e k  m u zeu m  d o p r o w a ­
dzić do 7nośnego  s tanu  t e c h ­
n icznego ,  b o w ie m  od czasu  
oddania  ob iek tu  do e k s p lo ­
a tacji  w  1938 r. i p r zep row a­
d zen iu  rem o n tu  w  1945 u le ­
ga on n a tu ra ln em u  procesow i  
s tarzenia  się. N a jw ięk sze  tru d ­
ności w ystąpią  w  przem iesz ­
czeniu zbiorów  w  czasie  r e ­
m on tu ,  od d a w n a  b o w ie m  
M uzeum  N a r o d o w em u  brakuje  
pom ieszczeń  na ek sp oz ycje ,  
p racow n ie  i m a g a z y n y .  W  
trakcie  trwania  prac m u zeu m  
nie będzie  zam kn ięte  dla pu ­
bliczności,  n iek tóre  ek sp ozycje  
będą c zyn ne .

•
K ilk unas to le tn i  uczeń szk o ły  
p o d sta w o w ej  w  Toruniu ,  K o r ­
nel S trzyż yń sk i ,  obserw ując  
prace spychacza  na s w o im  
osied lu zw róc i ł  u w a g ę  
„w yoT yw an e"  z z iem i  krążki.  
W strzym ał  pracę m a s z y n y ,  o 
znalez isk u  p o w ia d o m i ł  ojca,  
a następnie  m ie js k ieg o  k o n ­
serw atora  z a b y tk ó w  i... u c z e s t ­
n iczy ł  w  w y d o b y c iu  skarbu.  
Okazał  się nim zbiór prawie  
1,5 tys. ś red n io w ieczn y ch  m o ­
net.  S p o strze g a w cz o ść  i ref leks  
chłopca  zosta ły  nagrodzone:  
otrzym ał 50 tys .  zł, cen ne  u ­
pom inki ,  zaproszenie  do z w i e ­
dzenia  Zam ku K ró le w sk iego  
w .W arszaw ie  oraz do udzia łu  
w  jedn ej  z w y p r a w  a r ch eo lo ­
gic znych .  ^

Od n o w e g o  r o k u  na m ap ie  
P olsk i  p r zyb y ły  4 n o w e  m i a ­
sta i m a m y  ich  o b ec n ie  822. 
U ch w a la  Rady P a ń s t w a  m i e j ­
ski s tatut  o tr z y m a ły :  B ru só w  
•w woj.  b y d g o sk im ,  Józefów* 
w  woj.  za m o jsk im ,  N o w o g ró d  
w  woj.  z ie lo n o g ó r sk im  i Oża­
rów w woj.  tarnobrzesk im .

W szp ita lu  m ie js k im  w  B iłgo ­
raju  u 24 n o w o r o d k ó w  s tw ie r ­
dzono c iężk ie  zatrucie .  Jego  
o b ja w y  to ostra b iegun ka  i 
duże od w od n ien ie  organizmu,  
D e cy z ją  w o je w ó d z k ie g o  in ­
spektora  san itarnego  oddzia ły  
położnictwa i n o w r o d k ó w  bił ­
gorajsk iego  szp ita la  z osta ły  
z a m k n ię te  aż do ca łk o w ite g o  
usunięc ia  p r z y c z y n y  z a k a ż e ­
nia. Insp ek torzy  San ep id u  
w y k lu cz y l i  jako przyczynę  in ­
fekcji cze rw on k ę  i sa lm one llę .  
Z ak ażen ie  mia ło  charak te r  we~ 
wnątrzszp ita lny .  Jest  to  już  
drugie  w  krótk im  czasie ,  
zakażen ie  szp ita lne  w  woj . za ­
m ojsk im .

Jak in form u je  MSZ, na 8 m i ­
l io n ó w  osób,  które  w y je c h a ły  
w  la tach  1938—1987 z Po lsk i ,  
nie  wróci ło  w  za d e k la r o w a ­
nym  term in ie  223 tys.

„ M o s k o w s k ije  N o w o s ti” p o d a ­
ły ,  że m ie s ię c z n ik  „ N o w y j  M ir ” 
z a m ie r z a  w k r ó tc e  o p u b lik o w a ć  
( (R o k  1984” G . O rw e lla .

Na z a k o ń c z e n ie  o d b y w a ją c y c h  
się w  T ir a n ie  r o z m ó w  d e le ­
g a c ji m in is te r s tw  s p ra w  z a g r a ­
n ic z n y c h  A lb a n i i  i F r a n c ji  
p o d p is a n o  m ię d z y r z ą d o w e  p o ­
r o z u m ie n ie  o w s p ó łp r a c y  w  
d z ie d z in ie  g o s p o d a r k i  i k u l t u ­
r y  — p o in fo r m o w a ła  a lb a ń s k a  
a g e n c ja  A T A .  P o r o z u m ie n ia  
p r z e w id u ją  r o z w ó j  w s p ó łp r a c y  
w  p r z e m y ś le , r o ln ic tw ie ,  b u ­
d o w n ic tw ie  i  tr a n sp o r c ie ,  a 
ta k ż e  ix3 o św ia c ie , n a u c e , k u l ­
tu r z e  i sp o rc ie .

Z a le d w ie  2% lu d n o ś c i U S A  (S 
m in ) ż y je  na  iL-sł, w  g o s p o d a r ­
s tw a c h  w ie js k ic h .

G łó w n y  le k a r z  s a łi i ta r n y  z 
Z a p o r o źa  na  U k ra in ie  w s t r z y ­
m a ł p ra ce  p r z y  p r z e b u d o w ie  
k o m b in a tu  h u tn ic z e g o  ,,Z a p o -  
ro zs ta V ‘, P o w o d e m  b y ło  n ie ­
d o s ta te c z n e  — z d a n ie m  le k a rza  
— z a b e z p ie c z e n ie  e k o lo g ic z n e  
w  tr a k c ie  m o d e r n iz a c j i  z a ­
k ła d u .

W o s ta tn ic h  tr z e c h  la ta c h  z a ­
d łu ż e n ie  b r u t to  W ę g ie r  w z r o ­
sło o 10 m ld  d o la r ó w  i w y ­
n o s i d z iś  o k .  17 mld. D a n e  te  
p o d a ł o s ta tn io  p o p u la r n y  t y ­
g o d n ik  g o s p o d a rc zy  , ,H e ti  
V ila g g a zd a s a g ”.

W p r o g ra m ie  d r u g im  T V  B B C  
o d b y ła  się  te le w iz y jn a  p r e m ie ­
ra s z tu k i  „ C esa rz” R y s za r d a  
K a p u ś c iń s k ie g o . K a p u ś c iń s k i  
p is ze  o b e cn ie  tr z e c ią  c zę ść  
s w e j  tr y lo g i i  o m e c h a n iz m a c h  
w ła d z y  o b y ły m  d y k ta to r z e  
U g a n d y , id i  A m in ie .

K ra jo w e  b iu ro  d o c h o d ze n io w e  
na F ilip in a c h  u s ta l i ło , że  w  

m o m e n c ie  k a ta s t r o fy  p r o m u  
,,D o n a  P a z ’\  k tó r y  w  g ru d n iu  
u b . r. z a to n ą ł  po  z d e r z e n iu  z  
ta n k o w c e m  , ,V ea tor ,,J n a  j e ­
go p o k ła d z ie  z n a jd o w a ło  Łię 
p o n a d  3 ty s .  p a s a że ró w , c z y l i  
d w u k r o tn ie  w ię c e j ,  ni± do  
t e j  p o r y  p o d a w a n o .

R zą d  J u g o s ła w ii  z a tw ie r d z i ł  
s k ła d  s p e c ja ln e j k o m is j i ,  k ió -  
ra z a jm ie  się  o p r a c o w a n ie m  
r e fo r m y  s y s te m u  g o s p o d a rc ze ­
go k r a ju .  N a  c ze le  k o m is j i  
stanciZ p r z e w o d n ic z ą c y  z w i ą z ­
k o w e j  R a d y  W y k o n a w c z e j  
(rzą d u ) SFR.1 B r a n k o  Mifculic. 
w  je j  s k ła d  w e s z li  z n a n i  
d z ia ła c ze  s p o łe c z n i i  p o l i ty c z n i ,  
p r a c o w n ic y  n a u k i ,  s z e fo w ie  
o r g a n iza c ji  g o s p o d a rc zy c h  ze  
w s z y s tk ic h  r e p u b l ik  i  o k r ę ­
g ó w  a u to n o m ic z n y c h .

Na ek ra n a ch  kin  — obraz  Ro­
berta  Glińsk iego „N iedz ie lne  
igraszk i1’ z 1983 r, (Grand P r ix  
na fe s t iw a lu  „Młode Kin o P o l ­
skie w  Gdańsku) o tru d ­
n ych  la tach  p ięćd z ie s ią ty ch  
w id z ia n y c h  przez  pry zm a t  

dz ie c ięc y c h  zabaw .

W C zechos łow ack im  Ośrodku  
K ultury  i In fo rm a c j i  m ożna  
było  obejrzeć  w y s t a w ę  „M a­
larstw o  i grafika  tw ó r c ó w  

B r a t y s ła w y ”.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

ALLELUJAPodczas Świąt Wielkanocnych, 
upamiętniających cud zmartwych­
wstania Jezusa Chrystusa — na­
szego Zbawiciela, w ielu chrześci­
jan pozdrawia bliźnich pełnymi 
radości słow am i: Chrystus
zmartwychwstał! W odpowiedzi 
pada równie radosne: Prawdzi­
wie zmartwychwstał! Ten pięk­
ny zwyczaj był kiedyś bardzo 
powszechny wśród wyznawców  
Chrystusa. Dziś, niestety, już 
mniej. Jest też drugie zawołanie, 
drugi okrzyk ku czci Boga, po­
wtarzany szczególnie często 
właśnie w okresie Wielkanocy: 
Alleluja. Zawierają go teksty li­
turgiczne i niemal wszystkie 
pieśni, sławiące zmartwychwsta­
łego Pana. Co oznacza i skąd się 
wzięło słowo Alleluja? Jest to 
wyraz hebrajski, bardzo często 
używany przez Izraelitów i 
oznacza dosłownie zawołanie: 
„Chwalmy Pana — Hallelu-Jah!” 
Okrzykiem tym Izraelici wyra­
żali sw ą radość i /wdzięczność 
dla Boga. Chrześcijanie, przyj­
mując Stary Testament, przyjęli 
również ów wyraz w  tym sa­
mym znaczeniu, jako wyrażenie 
chwały dla Boga i dziękczynie­
nia za szczególne dary. Najwięk­
szym z tych darów jest powsta­
nie Chrystusa z martwych i tym 
samym zapowiedź powrotu do 
życia wszystkich, którzy zmarli 
w Chrystusie. Alleluja głosi 
triumf Zwycięzcy śmierci, piek­
ła i szatana, Jego boską i ludzką 
naturę zespoloną w  Osobie syna 
Bożego.

Jezus za ziemskiego życia, 
w łaśnie jako Syn Boga, był ab ­
solutnie pewien, że odniesie 
zwycięstwo nad największym i 
wrogam i człowieka — grzechem, 
szatanem  i śm iercią. W ielokrot­
nie mówił w prost o swojej m ę­
ce i śm ierci dodając zawsze, że 
dnia trzeciego zm artw ychw sta­
nie. A lleluja! C hw ała Bogu! 
Chw ała Chrystusowi. Synowi Bo­
ga, k tóry  stał się człowiekiem! 
Dzięki Mu za dany n a  sobie do­
wód, że człowiek nie tylko du­
chem. ale również ciałem, bę­
dzie żył wiecznie!

Chociaż to tak pociągająca i 
frapu jąca praw da, już w cza­
sach apostolskich byli ludzie, 
którzy n ie chcieli jej przyjąć. 
Nie chcieli dać w iary  św iadkom  
zm artw ychw stania. posądzając 
apostołów o próbę oszustwa, ha­
lucynację czy zbiorow ą psycho­
zę. Pierw szy zarzut podnieśli ci, 
którzy C hrystusa skazali na 
śm ierć i stracili. To kapłani k a­
zali żołnierzom  rozgłaszać, że 
uczniowie N azarejczyka w ykradli 
ciało M istrza z grobu i okłam ują 
ludzi, że zm artw ychw stał. Ten 
naiwny, kłam liw y wymysł nie 
w art byłby naw et wzmianki, 
gdyby nie fakt, że co raz zna j­
du ją się ludzie trak tu jący  go 
serio. D ruga w ątpliw ość jest b a r­
dziej poważna, bo m a znam iona

jakby refleksji naukow ej. P rzy­
patrzm y się jej bliżej, oraz od­
powiedziom, które ją  w yjaśn iają  
i zbijają. Już żyjący w II w ieku 
wróg chrześcijaństw a Celsus p ró ­
bow ał podważyć prawdziwość 
relacji o zm artw ychw staniu 
C hrystusa tw ierdząc, że Aposto­
łowie n ie  widzieli zm artw ychsta- 
łego Jezusa, tylko im  się zdaw a­
ło, że widzą. Byli jak  chorzy, 
m ający zwidy w  gorączce. Te 
chorobliwe przewidzenia, które 
oni rozgłosili za praw dę, wzięły 
się z tęsknoty za zabitym  Mi­
strzem  i z pragnień, by n ie  upad­
ły plany zaw ładnięcia krajem , 
snute u boku Jezusa.

Zarzut w yglądałby groźnie, 
gdyby apostołowie zachowywali 
się tak, jak  tego chcą jego au ­
torzy. Przyw idzenia i zbioraw a 
psychoza mogłaby powstać, gdy­
by uczniowie C hrystusa byli 
mocno przekonani, że Jezus w ró ­
ci do życia. Tymczasem oni, po 
śm ierci Jezusa, czuli wielki za­
wód i pustkę. N a wieść o pu ­
stym  grobie i w idzeniu aniołów 
przez niew iasty  popadli w jesz­
cze w iększą niew iarę. W ydaw a­
ło im się niedorzecznym  tw ie r­
dzenie. że Jezus żyje. P rezento­
waliśm y kolejne zjaw ienia się 
Zm artw ychwstałego Zbawiciela, 
przez które usuw ał On n iew iarę 
swoich uczniów. Osobno m usiał

również są. niestety, kroniki m i­
licyjne, i praw da, jaka z nich 
niezbicie wynika. A z kronik 
m ilicyjnych wynika, że co dzie­
w iąty  przestępca, zatrzym any 
przez organy ścigania — jest 
nieletni. P rzestępstw a nieletnich 
stanow ią 11 procent ogółu doko­
nanych, a jeszcze, dla porów na­
nia z latam i ubiegłyymi, w  roku 
1982 stanow iły one 7 procent. Z 
dalszych danych MO wynika, „iż 
przy ogólnym obniżaniu się za­
grożenia społeczeństwa ze stro ­
ny przestępców dorosłych, ten ­
dencje, jak ie m ają miejsce w 
grupie nieletnich, są dokładnie 
odw rotne”.

Ja k  dochodzi do tego, że dziec­
ko sta je się przestępcą? Kogo 
należy w inić za to? Gdzie szukać 
przyczyn, k tó re  powodują, że 
dziecko p rzestaje  być dzieckiem, 
a sta je się... groźne i n iebez­
pieczne dla otoczenia? To pole 
do głębokich dociekań nie tylko 
dla psychologów, socjologów i 
psychiatrów , lecz także dla każ­
dego myślącego człowieka, a 
przede w szystkim  — dla rodzi­
ców. Bo najprostsza i n a jb a r ­
dziej chyba znana p raw da jest 
ta, że to rodzice k sz ta łtu ją  oso­
bowość i psychikę dziecka A 
skąd przew ażnie rek ru tu ją  się 
młodociani przestępcy? Głównie 
są to dzieci ludzi z tak zwanego 
m arginesu społecznego, dzieci

przyjść, by przekonać n iew ier­
nego Tomasza, który, jak  już 
rozw ażaliśm y, pow iedział kole­
gom, że tak  długo n ie uwierzy, 
jak  długo nie dotknie ran  pozo­
staw ionych na ciele Chrystusa 
przez włócznię i gwoździe. Za­
chow anie się samego Tomasza 
Apostoła przekreśla zarzut, że 
otoczenie C hrystusa uległo halu­
cynacji. Uczeni tw ierdzą, że po­
stacie ukazujące się w chorob­
liw ie podekscytow anej w yobraź­
ni są zawsze takie, jak ie  ci lu ­
dzie zapam iętali przed chorobą. 
Tymczasem Chrystus zm ienia 
sw ą postać. W pierw szej chwili 
w idzenia n ie  poznaje Go ani 
M aria M agdalena, biorąc Go za 
ogrodnika, ani w ędrujący do 
Em aus uczniowie przekonani, że 
spotkali bardzo m ądrego w spół­
tow arzysza podróży. Dopiero 
później dał się Jezus poznać. 
Sam a zm iana, ja k a  zaszła w po­
staw ie apostołów, którzy z za­
gubionych i bojaźliwych stali się 
ty tanam i ducha i oddali życie 
za p raw dę zm artw ychw stania , 
M istrza, jest osobnym, niepodw a­
żalnym  dowodem że ci ludzie 
nie w gorączce, ale w pełni 
zdrow ia w ładz psychicznych 
oglądali uwielbionego Jezusa w 
ciele. Również istn ienie Kościo­
ła  zbudowanego na opoce, k tórą 
jest Chrystus, Syn Boży i Syn 
Człowieczy. K ról boleści na tro ­
nie krzyża i Zwycięzca śmierci 
kró lu jący  w chwale, to kolejny 
w ielki dowód praw dziwości tego, 
co podają Ewangelie. I nas. 
św iętujących co roku W ielkanoc 
i pow tarzających radosne ,.A lle­
luja" n ik t nie ma p raw a posą­
dzać o to, że ulegam y złudze­
niom. Chrystus praw dziw ie 
zm artw ychw sta ł!

Ks. A. BIELEC

rodzin rozbitych lub tzw. rekon­
struow anych oraz ... dzieci m a­
jące kłopoty i trudności w  szko­
le.

Choć może brzm ieć to n ie­
prawdopodobnie, pozostaje jed ­
nak  faktem  że porażki szkolne
— zwłaszcza, gdy dochodzą do 
tego kłopoty domowe — często 
byw ają powodem krańcowych 
zachowań dziecka. Albo w yzw a­
la  się w  nim  agresja i chęć od­
w etu n a  niespraw iedliw ym  świe- 
cie, albo dziecko próbuje uciecz­
ki, podejm ując próbę sam obój­
stwa... Dotychczas nie prow adzi­
ło się tych sm utnych statystyk, 
lecz liczba sam obójstw  dzieci i 
młodzieży w ykazuje corocznie 
tendencję wzrostow ą. Socjolog, 
prof. M aria Jarosz pisze: ..Samo­
bójstwo jest jedną z możliwych 
dróg zm iany istn iejącej sytuacji, 
obok ucieczek, nadużyw ania al­
koholu, zachowań przestępczych”. 
Ja k  więc w obliczu tych stw ie r­
dzeń, tych danych, zachować 
obojętność i spokój ? Nie tylko 
agresja rodzi agresję — może ją  
przecież spowodować również 
chłód uczuciowy, b rak  akceptacji 
lub zwykłe w yrachow anie. Skąd 
na co dzień czerpać siły do ro ­
zum nej miłości, wym agającej 
także w ysiłku od własnego dziec­
ka, by uchronić je  przed bólem  ̂
sam otności, n iezrozum ienia i 
zw ątpienia?

Trudne pytania

Dziecko a przestępczość
Z astanaw iam  się ostatnio co­

raz częściej nad tym, czy jestem  
m ądrą  m atką. W łaśnie mądrą, 
a nie dobrą, bo sam a miłość — 
nie tylko moim zdaniem  — nie 
jest w arunkiem  w ystarczającym  
(choć koniecznym) dla p raw id ło ­
wego w ychow ania i rozwoju 
psychicznego dziecka. Na ulicy 
często jestem  naocznym  św iad­
kiem  różnych reakcji m atczy­
nych, w ynikających ze złego — 
ich zdaniem  — zachow ania się 
swej pociechy. W reakcjach tych 
najczęściej dom inuje zniecier­
pliw ienie oraz — niestety  — a ­
gresja, skierow ana w łaśnie do 
dziecka. C harakteryzuje ją  pod­
niesiony głos, będący zapow ie­
dzią nadciągającej „burzy”, lżej 
lub mocniej w ym ierzony klaps, 
albo — obietnica pozbaw ienia 
swej latorośli jak iejś obiecanej 
przyjemności... N atychm iast więc 
sta ram  się wyobrazić siebie w 
podobnej sytuacji i myślę, jak  ja 
zareagow ałabym  na identyczne, 
..przewinienie” swojego dziecka “ •

I choć przew ażnie w ynik tego 
porów nania byłby d la m nie po­
zytywny, w cale nie jestem  100- 
-procentow o przekonana o tym. 
czy zawsze — w jakim ś zaistn ia­
łym między mną. a dzieckiem 
konflikcie — um iałabym  zacho­
w ać opanow anie i jasną, obiek­
tyw ną ocenę tego, co się stało.

Do czego jednak  zm ierzam  za­
stanaw iając się nad 'tym . czy 
jestem  m atką m ądrą? Otóż, mo­
je  rozterki i zadaw ane sobie py­
tan ia  o m ądrość postępow ania 
w  ciągłym procesie w ychow aw ­
czym, w yn ikają ze strachu o 
przyszłość moich dzieci w doro­
słym, a może naw et jeszcze 
wcześniejszym, „młodzieżowym’’ 
życiu. W ostatn im  okresie czasu 
pojaw iła się fa la  doniesień p ra ­
sowych o okrucieństw ie i zdege- 
nerow aniu  kilkunastoletnich 
dzieci oraz młodzieży. Nie tylko 
j a  wszyscy, którzy m ają dzieci 
lub ich jeszcze nie m aj. są 
zszokowani i — co tu ukryw ać

1— przerażeni. Bo przerażające



Sr k  w o b e c
APARTHEIDU

K om itet W ykonawczy Św ia­
towej Rady Kościołów podjął 
uchw ałę o w ysłaniu delegacji 
złożonej z w ybitnych osobis­
tości kościelnych do różnych 
krajów  w celu w yjaśnienia 
stanow iska, jak ie  SRK zajm u­
je wobec polityki apartheidu  
w  Republice Południow ej A f­
ryki.

JUBILEUSZE 
EKUMENICZNE

W 1987 r. przypadły trzy 
jubileusze ekum eniczne: przed 
50 la ty  obradow ała w  O ksfor­
dzie II Św iatow a K onferencja 
do Spraw  Praktycznego 
Chrześcijaństw a, a w krótce po 
niej, w  Edynburgu, II 
Św iatow a K onferencja do 
S praw  W iary i U stroju Koś­
cioła. Przygotow any został 
g run t do zjednoczenia obu 
tych ruchów  i u tw orzenia 
Światow ej R ady Kościołów, 
co miało nastąp ić w 1941 r. 
Przeszkodził tym  planom  w y­
buch II w ojny św iatow ej i do­
piero w 1948 r. m ożna było 
powołać do życia Św iatow ą 
Radę Kościołów.

Trzeci jubileusz to 40 rocz­
nica zw ołania Światowej 
K onferencji Młodzieży Chrześ- 
cijańskipj w  Oslo, pierwszego 
większego spotkania ekum e­
nicznego po zakończeniu dzia­
łań wojennych.

W szystkim tym  jubileuszom  
poświęcił uwagę K om itet W y­
konawczy SRK podczas o sta t­
niego posiedzenia w Atlancie, 
USA.

KOŚCIÓŁ NA KUBIE

Sekretarz generalny SRK po 
pow rocie z Kuby, gdzie p rze­
bywał n a  początku w rześnia
1987 r., oświadczył, iż „Koś­
cioły n a  K ubie mogą z ufnoś­
cią spoglądać w przyszłość. 
Nie m ają one żadnych tru d ­
ności w organizow aniu pracy 
katechetycznej i młodzieżo­
wej U kazuje się w iele pub ­
likacji kościelnych.
S tale w zrasta  liczba młodych 
ludzi interesujących się ży­
ciem  Kościołów, a  zjaw isko 
reiigii coraz częściej stanow i 
przedm iot badań naukowych. 
Pośród 10-milionowego n aro ­
du żyje co najm niej 100 ty- 
cy protestantów . N ajw iększym  
Kościołem protestanckim  jest 
w spólnota baptystów , dwa 
inne kościoły (metodystyczny i 
prezbiteriański) są członkami 
SRK. Fidel Castro zapew nił 
sekretarza generalnego SRK, 
że liczba nieporozum ień m ię­
dzy państw em  a Kościołami 
na K ubie zm niejszyła się w 
ostatnich latach.

PATRIARCHA 
DYMITRIOS I 
W GENEWIE

P atria rch a  K onstantynopola 
Dym itrios I, duchowy przy­
wódca praw osław ia, odwiedził 
w  połow ie g rudnia ub.r. cen­
tru m  ekum eniczne w G ene­
wie. Podczas swego 5-dnio- 
wego pobytu p a tria rch a  zło­
żył m.in. w izytę w siedzibie 
Światow ej Federacji L uterań- 
skiej. Podczas godzinnej w y­

m iany poglądów Dym itrios I 
pow iedział m.in. „Cieszymy 
się bardzo, że możemy wszy­
stkim  lu teranom  n a  świecie 
przekazać nasze uczucia przy­
jaźni i duchowej łączności. 
Jesteśm y, pewni, że ■ nasz 
w spólny dialog przyniesie o ­
woce i zbliżenie obydw u n a ­
szych wyznań aż do ostatecz­
nego zjednoczenia się w jed ­
nym  Chrystusie". Federacja i 
pa tria rch a t ekum eniczny u ­
trzym ują od r. 1981 żywe 
kontak ty  prowadząc dialog e ­
kum eniczny n a  szczeblu m ię­
dzynarodowym. Dym itrios I 
zaapelow ał do W atykanu, aby 
przystąpił do R ady Kościołów 
w Genewie. P a tria rc h a t w 
K onstantynopolu należy do 
członków założycieli pow oła­

nej w r. 1948 do życia Św ia­
towej Rady Kościołów, do 
k tórej należy dzisiaj 308 Koś­
ciołów protestanckich, p raw o­
sławnych, starokatolickich i 
anglikańskich. Honorow y z­
w ierzchnik św iatow ego p ra ­
w osławia w ypow iedział się 
również za zorganizow aniem  
planowanego przez Św iatow ą 
Radę Kościołów kongresu 
na rzecz „Sprawiedliwości, 
pokoju i zachow ania stw orze­
n ia”, k tóry  m a nosić nazwę 
„soboru pokoju”.

BISKUP KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO 

NA WĘGRZECH

Synod krajow y Kościoła 
Reform owanego n a  Węgrzech 
w ybrał bp. K aroly Totha na

stanow isko biskupa naczelne­
go Kościoła. Dotychczas, przez 
27 lat, Kościołem kierow ał bp 
Tibor B artha, który przeszedł 
w  stan  spoczynku. Zastępcą 
bp T otha został bp A ttila  Ko- 
vacs. Kościół Reform owany 
na  W ęgrzech dzieli się na 
cztery diecezje i m a dwa 
m iliony wiernych. Bp Toth 
jest znanym  m iędzynarodo­
wym  działaczem  ekum enicz­
nym  i pokojowym. Pełni poza 
tym  funkcję prezydenta 
Chrześcijańskiej K onferencji 
Pokojowej, w iceprezydenta 
Światowego A liansu Kościo­
łów Reform owanych oraz 
członka K om itetu W ykonaw­
czego Światow ej Rady K oś­
ciołów.

V

V KONFERENCJA 
MŁODYCH CHRZEŚCIJAN

Na zaproszenie młodzieży 
chrześcijańskiej w  NRD odby­
ła się w  połow ie listopada 
ub.r. w  Miśni p ią ta  z kolei 
konferencja młodzieży chrześ­
cijańskiej ze środkowej i 
wschodniej Europy. W A ka­
demii Ew angelickiej w M iś­
ni spotkało się 46 przedsta­
wicieli Kościołów L u terań- 
skich, praw osław nych i re fo r­
m owanych o raz 7 delegatów  z 
tzw. wolnych Kościołów z 7 
krajów . T em at spotkania 
brzm iał: „Będziecie moimi
św iadkam i — w kład młodych 
chrześcijan w Europie w schod­
niej w  proces ekum eniczny”. 
Obrady były w kładem  m ło­
dzieży do konferencji „Pokój 
w sprawiedliwości”, która ma

się odbyć w  r. 1989 w Bazy­
lei. S potkania tego rodzaju 
odbyw ają się co dw a la ta  od 
r. 1977. Młodzież dom aga się 
wyraźnego udziału Kościołów 
w pracy  dla pokoju.

DIALOG LUTERAŃSKO 
-ANGLIKAŃSKI 

W USA

Przyjęciem  dokum entu za­
tytułowanego „Im plikacje E ­
w angelii” zakończona została 
pierw sza faza trzeciej tu ry  
dialogu między przedstaw icie­
lam i Kościołów lu terańskich 
i Kościoła episkopalnego (an­
glikańskiego) w USA. Doku­
m ent zostanie ogłoszony w
1988 r. W drugiej fazie d ialo­
gu przew iduje się dyskusję 
nad anglikańskim i „M odlitew­
nikiem  pow szechnym ” (Book 
og Common Prayer) i dw iem a 
luterańskim i księgam i w yzna­
niowym i — „K onfesją augs­
burską” i „M ałym katechiz­
m em ” L utra.

KOŚCIÓŁ 
RZYMSKOKATOLICKI 

W HOLANDII
O INTERKOMUNII

K onferencja Biskupów
Rzym skokatolickich Holandii 
w ypow iedziała się przeciw  ih- 
terkom unii z (innymi Kościo­
łami chrześcijańskim i. W opu­
blikow anym  w U trechcie o­
św iadczeniu czytamy, iż za­
nim  można będzie urzeczy­
w istnić w spólnotę W ieczerzy 
Pańskiej, trzeba „osiągnąć peł­
n ą  zgodność poglądów w 
spraw ach w iary  i współżycia 
kościelnego. Zgodnie z w y­
tycznymi W atykanu, członko­
wie Kościołów wyrosłych z 
R eform acji mogą być dopusz­
czeni do udziału w  Komunii 
św. „tylko w  w yjątkow ych 
w ypadkach”. B iskupi rzym ­
skokatoliccy podkreślali jed ­
nak znaczenie wspólnoty 
ponadw yznaniow ej w  dzie­
dzinie społeczno-politycznej i 
socjalnej.

JUBILEUSZ
ARTYKUŁÓW

SZMALKALDZKICH

W okresie między 14 a  27 
w rześnia ub.r. odbyły się w 
miejscowości Schm alkalden 
(NRD) uroczystości poświęco­
ne podpisaniu przed 450 laty 
tzw. A rtykułów  Szm alkaldz- 
kich, które stały  się następ­
nie jedną z ksiąg symbolicz­
nych lu teranizm u. Już w  lu ­
tym  1537 r. zebrali się w  tu - 
ryńskim  Schm alkalden w ybit­
ni teolodzy ewangeliccy, ksią­
żęta oraz przedstaw iciele 
miast, aby przygotować tra k ­
ta t teologiczny jako odpo­
wiedź n a  zwołany przez p a ­
pieża sobór do M antui. W w y­
niku tych obrad pow stały u ­
łożone przez M arcina L utra 
A rtykuły Szm alkaldzkie. Pod­
kreśla się w  nich w praw dzie 
jedność z Kościołem K atolic­
kim  w  nauce o Trójcy Sw-, 
ale uw ypukla rów nież istotne 
różnice między protestantam i 
a katolikam i w  kw estii u sp ra­
w iedliw ienia jedynie z w iary. 
Luter uw ażał wówczas, że do 
tem atów, o których można 
pertrak tow ać z katolikam i, 
należą: zakon, grzech, chrzest, 
Ewangelia i Komunia Sw.

K o ir ió l p o U k o k a to lIc tt p n .  Sw. F lo tra  I P łw ta  »  S irr tc lD t*



G óral żyjący nie w śród gór to inny 
człowiek, nękany ogrom ną nostalgią, „ro­
zerw any” w ew nętrznie, rozm iłowany do 
końca &;wych dni w  górskiej ojczyźnie.

„Tylko tam , w  górach, byłbym  n ap raw ­
dę szczęśliwy’ — pisali w  swych pam ię t­
nikach polscy górale zam ieszkali n a  ob­
czyźnie. Jakże chętnie i z dum ą noszą 
piękne regionalne stro je  góralskie, z oka­
zji różnych św iąt przedstaw iciele Polonii 
am erykańskiej! Z ja k ą  niecierpliw ością 
w ypatru ją  wszelkich wiadom ości i no­
wości z Polski, szczególnie zaś z Polski 
południow ej! „Wrócę ja  jeszcze i pójdę, 
hej, w  T atry” — m arzą górale, a  tym ­
czasem raczą się zdjęciam i polskich gór i 
wszystkim , co napisano o ich ukochanych 
górach.

Odrębność ku ltu ry  specyficznie góral­
skiej spow odow ana je st przede wszystkim  
izolacją geograficzną i utrzym yw aniem  się 
n a  terenach górzystych starych form  gos­
podarki. jak  pasterstw o i hodow la W 
Polsce zagospodarow anie regionów gór­
skich K arp at nastąpiło  w  XIV — X V in  w. 
Napływ ająca, praw dopodobnie z B ałka­
nów. fala  etnicznie obce’ ludności p as te r­
skiej zm ieszała sie z przybyłą tu  wcześ­
n ie j z północy rolniczą ludnością polska i 
z przychodzącą ze w schodu ludnością 
ruską (Huculi, Łem kowie Bejkowie). Na 
Spiszu i O raw ie ludność polska zm ie­
szała się z ludnością słowacką. S tad w 
kulturze górali polskich w idoczna * n l w v  
w ołoskiej ku ltu ry  pastersk ie j i ku ltu ry  
ludu słowackiego. G órale oparli swój bvt 
ekonomiczny n a  gospodarce pasterskie i 
pray  dość ograniczonym  zakresie upraw  
nolowych (głównie zboże jare, a  od po­
czątku X IX  w. ziem niaki). P o  zajęć u- 
bocznych należały robotv w  lesie i rze­
miosło — przeróbka takich surowców, jak  
w ełna owcza skóry, żelazo i drewno. 
Proces zasiedlania terenu  K arp at polskich 
oraz podziały adm inistracyine i w łasnoś­
ciowe w ytw orzyły w iele odrębnych etno­
graficznie grup górali rozdzielonych pas­
m am i górskimi. N ajbardzie j charak te ry ­
styczną grupę stanow ią Podhalanie, za­
mieszki! iacy K otlinę O raw sko-N ow otarską 
u podnóża T atr. m iędzy O raw ianam i na 
zachodzie a Spiszakam i i góralam i 
szczawnickim i n a  wschodzie.

Surow y k lim at gór w płynął n a  sposób 
budow nictwa. Ściany chałup zbudow ane 
są z solidnych bali drew nianych. D aw ­
niej belki uszczelniane były mchem, po­
tem  i do dzisiaj w arkoczam i z w iórek 
drew nianych. Szczelność ścian i stropu 
oraz ksz tałt dachu czyniły i czynią dom 
odpornym  n a  działanie w iatrów  halnych 
na obfite opadv śnieżne i deszczowe i 
chronią w nętrze przed przenikaniem  n is­
kich tem peratur. Izby były bogato w ypo­
sażone w  m eble i d rew niane sprzęty do­
mowe, będące dziełam i ludowego snycer­
stw a G órale w ytw arzali m eble z tak ą  sa­
m ą troską o ich funkcjonalność, jak  i o 
artystyczny wygląd. N a Podhalu  sprzęty 
dekorow ane są głów nie rzeźbą ale obok 
nich w ystępują sprzęty m alowane, np. 
skrzynie.

Od w ieków  górale hodow ali owce i k ro­
wy, pasąc je  n a  halach tatrzańskich. Po
II w ojnie św iatow ej, gdy znacznie w zro­
sło pogłowie owiec w  T atrach  tak  że 
ich w ypas niszczył roślinność i poszycie 
w  lasach, a traw y hal n ie  mogły wyżywić 
te j liczby zw ierząt, gdy utw orzono T a­
trzańsk i P ark  N arodowy w ładze p rzeka­
zały góralom  n a  sezonowy w ypas letn i te ­
reny w  Bieszczadach, P rzed w yruszeniem  
n a  wy nas jak  każe tradycja, święci s:ę 
owce. następnie pociągam i przewożone są 
w  Bieszczady.

W śród górali jest w ielu zdolnych m u­
zyków i śpiew aków. Na uroczystościach 
rodzinnych nie b raku je  kapel, w  ta k t m u­
zyki których tańczy się tańce góralskie i 
zbójnickie. Ś w ięta kościelne i uroczystości 
rodzinne obchodzi się tu z zachow aniem  
w ieloletnich tradycji. W długie zimowe 
wieczory górale schodzą się „na posiady”, 
by wspominać dawne czasy i podtrzymu­
jąc tradycję gawęd przekazywać młod­
szym opowieść! swych ojców i dziadów.



M ęski strój pod ha lańsk i  j e s t  dz iś  j e d y n y m  (n a  tle  s tro jów  l u d o w y c h  w  
P olsce )  p ra w d z iw ie  żylw ym, r o zw ija ją c y m  się  i  u l e g a ją c y m  m o d o m  u b io ­
rem  lu d o w y m .

vK u  górom  
Mer uje się 

ma dusza ...”

Obrazy świętych, zwłaszcza te — na szkle malowane — stanowią ozdobę 
góralskich izb

Pan n a i d r u h n y  — góra lsk ie  w e s e le



Zrozumieć chińszczyznę

J ed en  2 600 m od e l i  w o j o w n ik ó w  o d k r y t y c h  w
g r o b o w c u  cesarza S zy  H uang-ti

Jedną z najznaczniejszych i najniezw yk- 
lejszych postaci starożytnych Chin był Szy 
H uang-ti, w ładca panujący  w III w. pne. On 
w łaśnie dokonał największego, rew olucyjne­
go wręcz przeobrażenia da)wnych Chin: za­
początkował bowiem istn ienie scentralizow a­
nej m onarchii, zburzywszy trw ający  tam  od 
w ieków system  feudalny.

Do najw iększych i wiekopom nych osiąg­
nięć casarza Szy H uang-ti należało zunifi­
kow anie i znorm alizowanie chińskiego pis­
ma. co później w  ciągu wieków okazało się 
najtrw alszą  i najskuteczniejszą więzią C hiń­
czyków.

Cesarz, realizując energicznie program  
w prow adzania nowego ustroju, nie w ahał 
się w  wyborze środków. Zwalczał naukę 
Konfucjusza, widząc w nim  reprezentan ta 
dawnego ustroju, prześladow ał uczonych 
(których za jego panow ania uśm iercono ok. 
pół tysiąca), kazał spalić w szystkie książki 
polityczne i kroniki, uw ażając je  za n iebez­
pieczne źródło wiedzy. S krupu la tn ie jednak  
pozostawił dzieła z zakresu medycyny, fa r­
m acji, w różbiarstw a, rolnictw a i sadow ni­
ctwa. Zam ierzał w ięc protegować i p ropa­
gować tylko nauki użyteczne, darząc zaufa­
niem  głów nie techników  i fachowców, a o­
baw iając się wpływu uczonych hum anistów  
i myślicieli. W ymagał surow ej dyscypliny, o 
w ielu spraw ach decydował osobiście, o ta ­
czał się tajem niczością. W prowadził kult 
swojej osoby, chciał, by wszyscy byli p rze­
konani o boskości jego natury . N adał sobie 
ty tu ł Pierwszego Cesarza, sądząc, że zapo­
czątkow ana przez niego dynastia trw ać bę­
dzie wieki.

Losy ludzi i k rajów  rzadko toczą się zgod­
nie z ich planam i i m arzeniam i. D ynastia 
Ts'in  została obalona w k ilka  la t po śm ierci 
cesarza, choć szereg reform  wprowadzonych 
przez niego przetrw ał wieki. Wieki p rze­
trw a ła  też — zgodnie z zam ysłem  cesarza — 
jego postać, choć upam iętniona przez śmierć, 
n ie przez dynastię.

Cesarz za życia jeszcze zaczął budować 
swe mauzoleum, za trudn iając przy tym  po­
nad 700 tys. ludzi. Liczba ta  może dać po­
jęcie o rozm iarach przedsięwzięcia.

M auzoleum  znajdu je  się n a  górze Li, n ie ­
daleko Sian, stolicy prow incji Szensi. Kopiec 
z ukrytym  w ew nątrz grobowcem  m a ponad 
1400 m obwodu, a cały obszar z ząw nętrzny- 
mi a w ew nętrznym i m uram i wzniesionym i 
dla ochrony grobowca zajm ow ał praw ie 2 
k ilom etry kw adratow e.

Gdy chowano cesarza (którego śm ierć u ­
kryw ano zresztą długo, by zapobiec p rze ję­
ciu w ładzy przez przeciwników), zew nętrz­
ną jego trum nę oblano p łynną miedzią, a 
kom ora grobowca w ypełniona została m ode­
lami pałacoiw, w ież i innych budowli, licz­
nymi kosztownymi przedm iotam i, drogimi 
kam ieniam i i innym i cennymi pom iątkam i. 
Budowniczowie um ieścili w  m auzoleum  
dw ie główne rzeki Chin, zrobione z rtęci, 
k tó rej ruch upozorow ano przy użyciu środ­

ków mechanicznych. W górnej części komory 
przedstaw iono konstelacje gwiezdne, a na 
dole w yobrażenie Ziemi.

Archeolodzy chińscy odkryli i rozkopali 
ten niezwykły pom nik ku ltu ry  dawnego P ań ­
stw a Środka dopiero w latach siedem dzie­
siątych naszego stulecia. Odsłonięto zresztą 
dopiero część kom pleksu grobowego, na od­
słonięcia czeka jeszcze sam  grobowiec.

Już teraz jednak  nie m ożna przecenić zna­
czenia tego odkrycia, Znaleziono i odsłonię­
to cztery zagłębienia o w ym iarach 210X60 m, 
doskonale zbudow ane i zabezpieczone ub itą 
ziemią, cegłami, m atam i, drew nianym i słu ­
pam i i belkam i. Trzy z tych zagłębień w y­
pełnione były licznym i figuram i ludzi i ko­
ni, czw arte jest puste: nie zostało w ykorzy­
stane z jakichś nieznanych nam  powodów.

Tzw. kom ora n r  1 zaw ierała  oddział p ie ­
choty w bitew nym  szyku. Było tu  3210 figur

w ojow ników  zwróconych tw arzam i ku 
wschodowi, natu ra lnej w ielkości, w ykona­
nych z gliny. Jak o  zwykli żołnierze nie no ­
sili hełmów, większość z nich m iała n a to ­
m iast zbroje. Na czele oddziału znajdow ało 
się 200 strzelców  z kuszam i i łuczników; za 
strzelcam i odkryto sześć wozów w ojennych, 
zaprzężonych w  cztery natu ra lnej wielkości 
konie z terrakoty. W wozie znajdow ali się 
w oźnica i jeden lub dw u wojowników, trzy ­
m ających długie, przypuszczalnie bam busow e 
kopie, um ożliw iające zab ijan ie wrogów zb li­
żających się do koni. Wozy d la dowódców 
m iały bębny i dzwony, którym i wydawano 
oddziałom  rozkazy.

W ojownicy mieli p raw dziw ą broń, p raw ­
dopodobnie z brązu. Znaleziono rqw nież 
n ik łe ślady żelaza. F igury  w ojow ników  w y­
konano z zachow aniem  indyw idualnych ry ­
sów, tak  że każda tw arz  jest inna, inne są 
też korpusy w ojowników. F igury  pom alow a­
ne są n a  zdecydow anie jasne kolory, z za­
chow aniem  specyfiki kolorystycznej zbroi 
poszczególnych form acji. Odpoiwiednio natu - 
ralistycznie pom alow ane są też tw arze i 
głowy w ojow ników  i postacie koni.

W zagłębieniu n r  2 znajdow ał się bowiem  
oddział kaw alerii: 1400 wojowników i koni, 
a także 64 wozy pancerne. Są więc tu  opan­

cerzeni łucznicy i nieopancerzeni włócznicy, 
są dw aj dowódcy w  kolczugach.

W zagłębieniu n r  3 (splądrow anym  już w 
206 r. pne.) znajdow ała się praw dopodobnie 
kw atera naczelnego wodza- znaleziono jego 
wóz oraz postacie 68 wojowników, w  w ięk­
szości oficerów  gw ardii. Te postacie m ają 
w yjątkow y w zrost i broń o charak terze ra ­
czej cerem onialnym  niż praktycznym  u częś­
ci wojowników. Postacie rozmieszczone są 
w szyku rozwiniętym , jakby  dla ochrony 
wodza, którego postaci niestety  nie znale­
ziono.

M ożna przypuszczać, że badania koło góry 
Li będą kontynuow ane i że w iele niezw yk­
łych odkryć przyniesie rozkopanie w łaści­
wego grobu „Pierwszego C esarza’’, choć i 
analiza dotychczasowych odkryć zapewni a r ­
cheologom i historykom  pracę na długi czas.

(oprać, ed)

K A M I E N N A  GWAR DI A

R ek o n stru k c ja  c z ter o k o n n e g o  pojazdu z  w oźn icą  o d k ry t eg o  w  g robow cu .
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23. IV. — Jerzego

,,Gdy na św ięty Jerzy  jeszcze nie rozkw ita, niech się cieszy stary, 
młody, chłop i kobieta”,

Ile jest gwiazd na niebie,
Ile robaków  jest w glebie,
Ile wagonów pędzi po torach,
Ile strzał co dzień leci z łuku Amora,
Ile kotów  przez w ieki do słońca sobie siadło,
Ile razy kowal uderza m łotem  w  kowadło,
Ile m rów ek przebyw a w ew nątrz mroiwiska w środku,
(...) Ile kucharki przez dobę tłuką w  świecie talerzy —
Tyle m niej więcej w sum ie 
Jest, było i będzie — Jerzych!

<*

8 yK'

Sionce w Byku 
(21.04 —  21 .05 )

Horoskop

Byk (21.IV.—21.V.)

Znak podległy planecie Wenus.
Cechy pozytywne — cierpli­

wość, spokój, konsekwencja, ła­
godność, harmonia współistnie­
nia, zmysłowość, praktycyzm, 
stanowczość.

Cechy negatywne — upór, za­
borczość, materializm, skąpstwo, 
konserwatyzm, złośliwość.

Polska i świat

G.IV.1528 — zmarł Albrecht Dii- 
rer, w ybitny m alarz 
i g rafik  niemiecki 
epoki renesansu (ur. 
1471).

7.IYU348 — założenie U niw ersy­
te tu  w P radze przez 
cesarza Karola IV; 
był to  pierw szy u ­
niw ersy te t w E uro­
pie Środkow ej.

8.IV.1918 — zmarł Lucjan Ry­
del, poeta, d ram a­
turg  i prozaik, p ro­
totyp postaci Pana 
Młodego z ,,W esela” 
W yspiańskiego (ur. 
1870).

9.IV.1898 —

16.IV.1888 —

zmarł Stephane 
Mallarme, poeta 
francuski, najw y­
bitniejszy przedsta­
wiciel symbolizmu 
(ur. 1842).
zmarł Zygmunt 
Wróblewski, fizyk, 
jako pierwszy
wspólnie z K. Ol­
szewskim  skroplił 
tlen i azot z powie­
trza (ur. 1845).

19.IV.1943 — w ybuch pow stania 
w getcie w arszaw ­
skim.

30.1V.1833 — urodził się Bene­
dykt Dybowski, zo­
olog i lekarz, zesła­
ny  za działalność 

niepodległościową na 
Syberię prow adził 
badania zoologiczne 
jeziora B ajkał (zm. 
1930).

Notatnik kulturalny

— Powodzeniem  cieszy się o t­
w arta  w  M uzeum A rch itek tu ­
ry  we W rocławiu w ystaw a fo­
tografii za ty tułow ana „A rchi­
tek tu ra  starego Lwowa".

— Coraz częściej m usim y rezyg­
nować z kupna książki, pó jś­
cia na koncert czy do teatru. 
Coraz więcej ludzi po prostu 
n a  to nie stać. K u ltu ra  sta ła 
się dobrem  luksusow ym  .i 
trudniej dostępnym  z powodu 
cen.

— Ja k  poinform ow ała am basada 
w łoska w  W arszawie, rząd 
w łoski ustanow ił nagrodę 
..Premio C analetto”, która 
..będzie przyznaw ana corocz­
nie obywatelowi polskiemu, 
który sw oją działalnością na 
polu artystycznym , k u ltu ra l­
nym  lub naukow ym  przyczy­
nił się do pogłębienia znajo­
mości k u ltu ry  w łoskiej i do 
rozszerzenia stosunków  w łos­
ko-polskich.

— Tego jeszcze u nas nie zna­
liśmy, choć n a  św iecie już od 
daw na udostępnia się w różny 
sposób dzieła sztuki ludziom  
niewidzącym. I oto stołeczne 
Muzeum Narodowe przygoto­
w ało specjalną w ystaw ę dla 
niewidzących. Inform acje o 
dziele nagrano n a  taśm ie 
m agnetofonowej, a ob jaśn ie­
n ia pod zabytkam i są nap isa­
ne alfabetem  Braille'a.

— Royal O pera H ouse Covent 
G arden wyda w  najbliższym  
czasie najsłynniejsze opery w 
form ie komiksów, aby przy-

• bliżyć tę sztukę masowej pu ­
bliczności.

— W K rakow ie zm arła znana i 
ceniona w k ra ju  i za granicą 
a rtystka  m alarka H anna Ru- 
dzka-Cybisowa, w dow a po J a ­
nie Cybisie, jednym  z na jw y­
bitniejszych przedstaw icieli

kapistów . czyli K oła Parysk ie­
go.
Zakopiański T eatr im. W itkie­
w icza otrzym ał zaproszenie na 
gościnne w ystępy do M adrytu 
i Sew illi ze spektaklem  
„W ielki tea tr  św ia ta’’ wg Cal­
derona.
W mieście Issoudon we F ra n ­
cji licytowano 80 dokum entów 
i przedm iotów  związanych z 
F ryderykiem  Chopinem  i Ge- 
orge Sand. P am iątki przecho­
w yw ali potom kow ie pisarki. 
21 dokum entów  zakupiono do 
warszaw skiego M uzeum Cho­
pina.
W Paryżu odbyła się p rezen­
tac ja  prasow a film u „Biesy” 
w reżyserii A. W ajdy na pod­
staw ie powieści D ostojew skie­
go. F ilm  produkcji francus­
kiej nakręcono w Polsce. F ilm  
zyskał pozytywne recenzje.

ch lujstw a i pośpiechu podczas 
w ytw arzan ia prefabrykatów , ich 
transportu , składow ania i m on­
tażu. P iasek i żwir. m ateriały  
wyjściowe przy produkcji p refa­
brykatów , zaw ierają  sporo za­
rodków  i grzybów. Nie ostudzo­
ną jeszcze dobrze płytę wiezie 
się na budowę, gdzie jest w adli­
w ie składow ana, nie zabezpieczo­
n a  przed stykaniem  się z glebą, 
opadam i deszczu. Pośpieszny 
m ontaż i... w krótce znajdziem y 
się we w łasnym  m ieszkaniu ska­
zani na towarzystwo., niepożąda­
nych m ikroorganizm ów.

Aby przeciw działać po jaw ie­
niu się drobnoustrojów  w  n a­
szym domowym zaciszu, należy 
przede w szystkim  jak  najlepiej 
wysuszyć m ieszkanie; zrezygno­
wać z m alow ania fa rbą  em ulsyj­
ną czy klejów ką. nie układać ta ­
pet — przynajm niej przez rok, 
najlepiej przez trzy. m ożna b ia ł­
kować; zadbać o dobrą w enty­
lację. często w ietrzyć; nie zasta­
wiać ścian meblościankam i, 
zwłaszcza ściany szczytowej. P a ­
m iętać o tym, że gdy pojawi się 
pleśń i grzyb, będziemy bezrad-

Temat miesiąca

Mikroorganizmy 
w naszych mieszkaniach

Grzyby, bakterie, pleśnie. Mi­
kroorganizm y coraz częściej po­
jaw ia ją  się w  naszym  środow is­
ku. Coraz bardziej zagrażają n a ­
szemu zdrowiu. Grzyby — K il­
kadziesiąt gatunków  żywiących 
się celulozą. Żyją na drew nie 
i innych m ateria łach  pochodze­
nia roślinnego zaw ierających 
b łonnik  i ligninę. B akterie — 
łatw o i szybko adap tu ją  się do 
podłoża i różnych w arunków  
środowiska. Czują się dobrze na 
większości m ateriałów  budow la­
nych, także nowoczesnych, izola­
cyjnych, wykończeniowych.

Te w szystkie m ikroorganizm y 
przedostają się do naszego śro ­
dowiska domowego w skutek n ie ­

Witaminy: w  k w ie tn iu  — szp inak

Do Europy przywieźli go Persowie 
(obecnie — Turkiestan) jeszcze w 
średniowieczu, ale tak  napraw dę, to  
rozsławili go dopiero przed II w ojną 
światową am erykańscy producenci, 
reklam ując go jako  niezawodnego 
dawcę nadzwyczajnych sił i zdrowia.

Owszem, szpinak ma istotnie boga­
ctwo soli m ineralnych i w itam in, za­
wiera fitoncydy, czyli substancje 
działające zabójczo na drobnoustroje, 
poza tym  jest sm aczny i łatwy w 
przyrządzaniu, ale niestety, ma spo­
ro  kwasu szczawiowego. Osoby nie 
uczulone na kw as szczawiowy, mogą 
szpinak jadać do woli, należy jednak 
zawsze popić go m lekiem , aby zw ró­
cić organizmowi „ukradziony” wapń. 
Za jadaniem  szpinaku przem awia 
jeszcze i to, że jest niezwykle zasa- 
dotwórczy (ponad dw ukrotnie ba r­
dziej niż selery).

*
* ■ *
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G reckie słowo „aforyzm ”, to nic innego jak  m aksym a, sen ­
tencja, czyli zdanie w yrażające w  sposób zwięzły myśl ogólną. 
Isto tą  owej myśli są najczęściej: zadum a nad św iatem , ży­
ciem oraz tym  w szystkim  co w aru n k u je  ludzką egzystencję. 
Aforyzm — jak  daw niej, tak  i dziś — jest nośnikiem  praw d 
uniw ersalnych, ponadczasowych, chociaż zdarza się, że ów su ­
biektywny, bardzo osobisty przecież punk t w idzenia au to ra  de­
zak tualizu je się w raz z odejściem  epoki, w której tworzył.

Byw a też, że s ta je  się przedm iotem  dyskusji czy sporu  dla 
przedstaw icieli różnych k u ltu r  czy odm iennych postaw  filozo­
ficznych. Bez względu n a  to jednak, czy zgadzam y się z afo- 
rystą  czy nie, aforyzm, jak  każda form a sztuki pobudza in ­
telektualnie, nakazuje zastanow ienie nad św iatem  i naszym  w 
nim  miejscem.

Dziś prezentujem y aforyzm y japońskie. Pow stały one p ra ­
w ie współcześnie, gdyż u  progu i 'w I połow ie la t pięćdzie­
siątych naszego w ieku zaś autoram i ich są A kutagaw a Ryu- 
nosuke, H agiw ara Sakutaro , N atsum e Soseki i Sakaguchi 
Ango.

Akutagawa Ryunosuke (1892—1927), now elista uznaw any za 
najw ybitniejszego stylistę we współczesnej litera tu rze  japoń­
skiej. A bsolw ent anglistyki na Tokijskim  U niw ersytecie Ce­
sarskim . A utor now el oraz opow iadań historycznych, które 
jakkolw iek tkw iące głęboko w  przeszłości w gruncie rzeczy 
stanow ią p retekst do współczesnych przem yśleń. Głęboko 
w rażliw y tw órca zm arł śm iercią samobójczą. Poza m łodzień­
czymi utw oram i „Nos”, „Zupa z batów ”, „Żywot świętego 
K rzysztofa”, sław ę przyniosło m u także w ydane już po śm ierci: 
..Życie pewnego głupca” i „Zębate koło”.

Życie ludzkie.
..Życie człowieka je s t jak  pudełko zapałek. Brać je  zbyt po­

w ażnie byłoby głupotą, ale znowu zlekceważyć niebezpiecz­
nie,”

*
„Życie ludzkie jest jak  księga, w  której w ielu k a rt b ra­

kuje. T rudno je nazw ać całością, a mimo to stanow i cały 
tom .”

*

Przem oc
„Życie zawsze jest skom plikow ane: I aby je  uprościć,

n ie  m a rzeczy lepszej niż przemoc. Człowiek cywilizowany 
dysponujący mózgiem z okresu neolitu  zw ykle woli zabójstwo 
od dyskusji. W rezultacie m am y przemoc usankcjonow aną, 
której na im ie w ładza."

Opinia publiczna
..Opinia publiczna to lincz, lincz zaś zawsze stanow i roz­

rywkę. N aw et jeśli zam iast pistoletem  posłużymy się a rty k u ­
łem  w  gazecie.”

*
..Jakże m am y żyć? N ajlepiej pozostaw iając po sobie trochę 

św ia ta  nieznanego.”
Hagiwara Sakutaro (1886—1942), poeta i eseista. Dość wcześ­

nie zajął się twórczością poetycką. Jego debiut przypadł na 
rok 1917 — w ydał wówczas tom ik w ierszy ..Wyć do księżyca”. 
Sam otność to główny m otyw  twórczości poety. U torow ał d ro­
gę współczesnej poezji japońskiej.

Z czego powinniśmy zdawać sobie sprawę
..Oto człowiek posiadający rozległą .wiedzę. Dużo wie. a 

jednak, co za ironia, nie m a on żadnej idei ani na lekar­
stwo.”

Przeciw nawałnicy
„N ajsilniej odczuwam y potęgę spraw iedliw ości w tedy 'właś­

nie. gdy idziem y pod prąd  swojej epoki.”
Tęsknota za antycywilizacją
„Szczęście w  naszym  życiu to skromność, prostota, nlewln-

r
w

ność i b rak  uczoności oraz naturalność pierw otna. Cywilizacja 
zaś, k tóra u trudn ia  życie człowiekowi burzy szczęście.”

•

Podstawy agresji
Jeśli sam i nie m am y woli w alki, a  tylko pew ne jednostki 

pchają  nas do boju, zwróćm y się przeciw  nim, i z nimi 
walczmy."

Romantyczna idea małżeństwa
„Pożądanie zadowoli się każdą, byle którą. Ale dusza p rag­

nie jednej — jedynej, w ybranej.”

„Życie pełne żalu
„Jeśli chcemy niczego w  życiu nie żałować, tośm y i robić 

niczego n ie pow inni. Ale życie, w którym  nic się nie dzieje, 
dopiero będzie żałosne.”

Natsume Sóseki prawdziwe im ię Kinnosuke (1867—1916), po- 
w ieściopisarz. A bsolw ent anglistyki n a  Tokijskim  U niw ersyte­
cie Cesarskim . W iele la t przebywał w  Anglii. Debiutotwał 
u tw orem  „Jestem  katem ", ostatni utw ór — powieść „Światło 
i ciem ność”. P ierw sze u tw ory utrzym ane w  tonie neorom an- 
tycznym, potem  realistycznym . N ajbardziej interesow ały go 
problem y egotyzmu, egoizmu i w ynikające z nich konsek­
wencje. Bardzo czuły n a  sztukę europejską przeniósł w iele jej 
elem entów pisarskich do lite ra tu ry  japońskiej.

„Szczęśliwy ten. kto nie pam ięta o swoich długach, i ten 
szczęśliwy, kto nie myśli o śm ierci.”

,.Tak — to pro-ste słowo, składa się led,wie z trzech liter 
lecz n ie  należy go nadużywać. Ileż w ysiłku trzeba, jeśli chce­
my mu nadać pełną wagę!

*
„W ysilasz rozum, burzę zbierasz. Zawierzasz uczuciu, fala 

cię porwie. Postaw isz na swoim, nieswojo ci tylko! Tak oto
— zawsze ciężko żyć n a  świecie."

*
..Cywilizacja na wszelkie m ożliwe sposoby kształtu je osobo­

wości. Po to tylko by je  potem  wszelkim i możliwymi sposo­
bam i zwalczać i pognębić.”

*
„Jeśli zajrzym y za kulisy postępu, zobaczymy, że jest to 

zawsze i we wszystkich czasach sm utny proces degeneracji."
Sakaguchi Ango (1906—1955), now elista i eseista. S tudiow ał 

na U niw ersytecie Toyo filozofię hinduską. P ierw sze now ele; 
..Doktor W iatr". „Wieś C zarna Dolina”. S ław ę zyskał dzięki 
utworom : „Idio tka”, „Płaszcz i błękitne niebo ’. W tych oraz 
innych u tw orach na p lan  pierw szy w ysuw ają się zagadnienia 
etyczne, w zajem ne stosunki płci, miłość, zwłaszcza w sytuacji 
zagrożenia i destabilizacji.

..Każdy człowiek m a sw oją ukochaną istotę — naw et jeśli 
ona w cale nie istnieje."

*
„Człowiek kroczy ku zgubie. I najw iern iejsi w asale i św ię­

te  n iew iasty  upadają. N ie da się tem u zapobiec, a zapobiega­
jąc też n ie  m ożna uniknąć upadku. Człowiek żyje. człowiek 
ponosi klęskę. I nie m a dla niego bliższej i lepszej drogi do 
zbaw ienia niż upadek."

*

„Pośród wszystkich chwil życia najbliższa śm ierci jest m ło­
dość, idzie  z n ią  ram ię w ram ię, okry ta  jej cieniem .”

*
„Polityka, k tó ra  uznaje tylko i w yłącznie w łasne dogmaty, 

zdradza wolność i ham uje postęp.”
Wybór I opracowanie: ElDo



— dzieciom
V " O D r  I K K A T O L I C K I

M a ła  elegantka
Ma trzy latka ta istotka,
Ciemne loki, nos zadarty,
I już jest z niej niezła trzpiotka, 
Co się stroi nie na żarty!

Pantofelki —- na guziczki,
Suknia — tylko z falbankami, 
Śnieżnobiałe skarpeteczki 
oraz — tusz i puder mamy!

Nie ma to, jak przed lusterkiem 
Lok przygładzić, strojąc minki, 
Później — bawić się puzderkiem, 
Gdzie zamknięte tusze, szminki...

A gdy nos już upudruję 
Oraz policzki pyzate —
Do pokoju powędruję,
Żeby się pokazać tacie!

Na kolana się wgramolę,
Czule szepnę mu do uszka:
To dla ciebie tak się stroi 
Ukochana twa dziewuszka!

Ja  — cię kocham ponad życie,
I ty  dobrze o tym wiesz!
Tak, jak ja- to czuję co dzień,
Że i Ty mnie kochasz też!

E. LORENC

(29)

— N ajjaśniejszy panie — za­
czął Sam bor. — Wybacz mi, n a j­
jaśniejszy panie...

— N ajjaśniejszy pan jest za­
dowolony i nie m a co ci w yba­
czać! — fuknęła nań Jarucha. — 
Masz tu  swoje karty , k tóre mi 
dałeś i bądź lepiej cicho!

Tym razem  Sam bor spojrzał z 
wdzięcznością na Jaruchę. W iedź­
m a uśm iechnęła się pod nosem, 
lecz już więcej nic na ten tem at 
nie powiedziała.

Wszyscy pochylili się nad śpią­
cą H ortensją. Ja rucha w yjęła z

kieszeni swego fartucha srebrną 
szpilkę, spięła nią dwie karty : 
króla i dam ę trefl. N astępnie 
włożyła spięte k arty  w  dłonie 
H ortensji. Sam bor, nic nie m ó­
wiąc, przyglądał się wszystkiem u, 
co czyni Ja ru ch a  i kiw ał tylko 
głową, jakby potw ierdzając słu­
szność jej działań.

H ortensja w estchnęła i otwo­
rzyła oczy. Zdziwiona rozejrzała 
się wokół siebie, jak  gdyby nie 
w iedziała, gdzie jest. Po chwili 
jednak  w róciła jej świadomość i 
uśm iechnęła się radośnie do oj­
ca.

— Ojcze! Mój ojcze! Jak  do­
brze, że cię znowu widzę! Tyl­
ko mi jakoś tak  słabo...

— To nic, skarbeńku! — szep­
nęła Jarucha. — Jarucha zaraz 
ci pomoże! Przyrządzę ci w spa­
niałe, wzm acniające winko, które 
przywróci ci siły. Zobaczysz, 
będziesz zdrowa!

— Cóż to jest? Co m ają ozna­
czać te dwie karty? — spytała 
nagle H ortensja.

■— Zaraz ci to w ytłum aczę — 
powiedział król. — Ta dam a — 
to tw oja karta , zaś król tre fl jest 
k artą  twego miłego — Zielonego 
Księcia. Będziesz mogła te raz  po­
rozum iewać się ze swoim księ­
ciem' za pom ocą tej strebrnej 
szpilki. Nie musisz już tak  ciąg­
le spać i spać...

— Lecz sny, mój ojcze, m ia­
łam  piękne — rozm arzyła się 
H ortensja.

— Nie zawsze sen jest p ięk­
niejszy od jawy, często bywa od­
w rotnie — powiedział król. — 
Zobaczysz teraz, moja córko, że 
życie także może być pięknym  
snem. Zostaniesz z nami, H orten ­
sjo, ze w szystkim i, którzy cię ko­
chają.

— A mój książę? — zasmuciła 
się nagle królewna.

— Twój książę jest w twoim  
sercu i tu ta j! — król w skazał 
H ortensji sreb rną szpilkę. — Roz­
m aw iaj z nim, ile tylko chcesz! 
Tylko bądź znowu H ortensją, a 
nie śpiącą królew ną — zgoda?

— Kocham was wszystkich! — 
zawołała H ortensja. — Jesteście 
tacy dobrzy dla mnie! W ybacz­
cie mi, że w as opuściłam na ja ­
kiś czas. To się już nigdy nie 
powtórzy! Czy zezwolisz mi, oj­
cze, na opuszczenie tego łoża i 
rozejrzenie się po całym domu?

— Czy zezwolę? Bardzo się z 
tego ucieszę, m oja córeńko! — 
król m iał w oczach łzy radości.

I znoiwu M alw ina znalazła się 
w lochach. Tym  razem  nie z 
w łasnej woli i n ie z chęci odna­
lezienia pałacu Tytana. Zanim  
zam knęła się za n ią  potężna, 
m asyw na krata , za k tórą widać 
było tonący w  m roku długi, 
kręty  korytarz, dziewczyna po­
czuła nad swoją głową jakby le­

ciutki podmuch w iatru , który w 
pierw szej chwili w ydał się jej 
tylko złudzeniem , tak  bardzo był 
słabiutki i niewyraźny. Gdy jed ­
nak diabelska służba odeszła 
zam ykając przedtem  na w ielką 
kłódkę grubą w ięzienną kratę, i 
szydercze chichoty ucichły, M al­
w ina usłyszała płynący spod su­
fitu  cichy szept.

— R atuj mnie, r a tu j ! Tylko ty 
możesz m nie uratow ać! — prosił 
głosik. — Jeśli wyciągniesz swe 
dłonie do góry, będę mogła usiąść 
na twoich rękach, bo jestem  tak  
bardzo m alutka.

W ciem nym  lochu trudno było 
cokolwiek dostrzec. M alw ina nic 
ani nikogo nie w idziała, głos 
jednak  niew ątp liw ie dochodził z 
sufitu. W yciągnęła jednak  dłonie 
do góry, aby spraw dzić, czy gło­
sik nie był tylko złudzeniem .

— D ziękuję ci! — usłyszała. — 
Już płynę do ciebie!

Jakiś m glisty obłoczek, jakby 
skupiona w arstew ka chłodnego 
pow ietrza, osiadł n a  dłoni Mal- 
winy. K rólew na przykryła obło­
czek drugą dłonią, bojąc się. że­
by nie spadł i n ie zrobił sobie 
jak iejś krzywdy. Trzym ając w 
dłoniach mgiełkę, M alw ina p rze­
szła bliżej kraty, gdzie n ie  pano­
w ała tak  okropna ciemność, jak  
w  głębi lochu.

M aleńka królew na siedziała na 
chm urce w  dłoniach Malwiny. 
Dziewczyna rozpoznała w  niej 
królew nę M argeritkę, daw ną n a ­
rzeczoną Tytana.
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Rozm owy 
z Czytelnikam i

Z trudnościam i dotyczącymi 
rozum ienia tekstów  biblijnych 
zw raca się do nas p. Edw ard S. 
z Inowrocław ia, pisząc w swym 
liście:

„Świadkowie Jehowy, Adwen­
tyści Dnia Siódmego i inni 
twierdzą, że Jezus miał braci. 
Do takiego stwierdzenia upoważ­
nia tekst Ewangelii św. Jana 
mówiący, że podczas wystąpie­
nia Chrystusa w synagodze naza- 
retańskiej, „nawet bracia Jego 
nie uwierzyli w  Niego” (J 7,5). 
Zatem Jezus miał braci. Co in­
nego twierdzi jednak Duszpa­
sterz, bowiem odpowiadając 
swego czasu na pytanie pewnej 
Czytelniczki, pisze: „Jezus Chry­
stus byl jednorodzonym i jedy­
nym synem Maryi... Język heb­
rajski, jak i aramejski (w któ­
rym napisana została Ewange­
lia Mateusza) nie posiada odręb­
nego określenia na kuzynów i 
nazywa ich braćmi ’. Co więc 
mam o tym sądzić? Odpowiedź 
ta jest przecież niezgodna z P i­
smem Świętym.

Dziś ciąg dalszy rozważań o 
znakach przestankow ych. Kolej 
na pauzę, znak ostatnio bardzo 
nadużyw any, stoso?wany lekko­
m yślnie zam iast w szystkich n ie­
m al innych znaków  przestanko­
wych. a czasem pom ijany tam, 
gdzie jest rzeczywiście potrzebny. 
Z apam iętajm y więc: pauza n a j­
częściej zastępuje opuszczoną 
część zdania, zwłaszcza orzecze­
nie, a w ięc zw ykle w yraz 
jest lub  są. Tak więc w zdaniu 
„Reszta księgozbioru, to w ydaw ­
nictw a pow ojenne” przecinek 
użyty został nieprawidłowo. Po­
praw nie sform ułow ane zdanie 
powinno być zapisane n as tęp u ją­
co: Reszta księgozbioru  — to 
wydawnic tw a powojenne  ( =  są 
to w ydawnic tw a powojenne).  Po­
dobnie zdanie „Te listy, to boga­
te źródło w iadom ości” powinno 
mieć form ę Te listy  —■ to bogate 
źródło wiadomości (=  jest to bo­
gate...)

Pauza nie pow inna natom iast 
znaleźć się przed wyliczeniem  a l­
bo wyjaśnieniem , w tych bowiem

Pisaliście już (wielokrotnie na 
ten temat, ale chyba nie zaszko­
dzi raz jeszcze przypomnieć, co 
znaczy imię Bóg? Wydaje mi się 
bowiem, że nie jest to imię, lecz 
tytuł.. Nie mogę też zrozumieć, 
dlaczego Biblia Tysiąclecia (wy­
dana nakładem „Pallotinum”, 
pod patronatem nieżyjącego już 
kardynała Wyszyńskiego) na o' 
kreślenie Istoty Najwyższej, uży­
wa w księgach Starego Testa­
mentu określenia „Jahwe”, a nie 
Pan czy Bóg?

Jak to jest właściwie z n ie­
śmiertelnością ludzkiej duszy? 
Bowiem w liście apostoła Jaku­
ba czytamy: „Niech wie, że ten, 
kto nawróci grzesznika z błędnej 
drogi jego, wybawi jego duszę 
od śmierci (Jk 5,20). Zaś według 
sław psalmisty: „Oko Pana jest 
nad tymi, którzy się go boją,... 
aby ocalić od śmierci ich dusze, 
i podczas głodu zachować przy 
życiu” (Ps 33,18-19). Z przyto­
czonych tekstów wynikałoby, że 
dusza ludzka umiera. Można 
zresztą przytoczyć wiele jeszcze 
tekstów biblijnych świadczących 
dobitnie, że człowiek nie ma du­
szy nieśmiertelnej.

Proszę również o autorytatyw­
ne wyjaśnienie, ilu jest rzeczy­
wiście pośredników między Bo­
giem a ludźmi? Bo według nau­
ki objawionej, „jeden... (jest) po­
średnik między Bogiem a ludź­
mi, człowiek Chrystus Jezus" (1 
Tym 2,5). Nie może zatem być 
wielu pośredników.

Trudno mi też zrozumieć, gdzie 
przebywać będą ludzie po zmar­
twychwstaniu ciał? Bo według 
słów Apostoła, „ciało i krew nie 
mogą odziedziczyć Królestwa Bo­
żego” (1 Kor 15,50). Należałoby 
więc wnioskować, że wiecznie 
żyć będą na ziemi. Czy Bóg 
rzeczywiście stworzył piekło? B i­
blia bowiem nie podaje, skąd się 
ono wzięło.

Byłbym też wdzięczny za in­
formację, kiedy dokładnie naro­
dził się Jezus Chrystus? Proszę

m iejscach należy postawić dw u­
k ro p e k : zdanie „Podczas zjazdu 
zabrali glos przedstaw iciele 
trzech spółdzielni — dziew iar­
skiej, szczotkarskiej i odzieżo­
w ej” jest więc sform ułowane 
niewłaściwie, popraw nie bowiem 
należy napisać: Podczas zjazdu  
zabrali głos przedstawiciele  
trzech spółdzielni: dziewiarskiej,  
szczotkarskiej i odzieżowej.

Niewłaściwe jest rów nież zda­
nie: „Tym razem  w yrok był cięż­
ki ■— dwanaście lat więzienia"’. 
Powinno ono brzmieć: T ym  ra­
zem  w yrok był ciężki: dwanaś­
cie lat więzienia. Analogiczna sy­
tuacja jest w zdaniu „Spraw dzi­
ło się przysłow ie — jak  cię w i­
dzą, tak  cię piszą”. Popraw nie 
powinno brzmieć: Sprawdziło się 
przysłowie: jak cię widzą, tak cię 
piszą. Zdanie: „Pierwszą nagro­
dę — row er otrzym ał uczeń kl. 
IV ” powinno mieć następującą, 
popraw ną form ę: Pierwszą na­
grodę: rower, otrzymał...

Zauważm y również, że użycie 
dw ukropka w ym aga odpowied-

też o wyjaśnienie, co znaczy imię 
Jezusa oraz jaka jest etymologia 
imienia Jan”.

Szanow ny P anie Edwardzie! 
O dpow iadając na pierw szy po ­
ruszony problem  kom unikuję, że 
Św iadkow ie Jehow y oraz A d­
wentyści D nia Siódmego tłum a­
czą przytoczony przez P ana  tekst 
biblijny  w znaczeniu dosłownym. 
N atom iast ja  ustosunkow uję się 
do wypowiedzi o „braciach J e ­
zusa” w edług zasad egzegezy k a ­
tolickiej, a więc nauk i za jm ują­
cej się tłum aczeniem  tekstów  b i­
blijnych. Zatem  między słowami 
z Ew angelii św. Ja n a  a m oją 
w ypow iedzią nie m a żadnej 
sprzeczności. By jednak  to zro­
zumieć, konieczna jest znajo­
mość języków biblijnych. A po­
niew aż nie wszyscy Czytelnicy 
je znają, n ie  pozostaje im  nic in ­
nego jak  uwierzyć, że wypo­
wiedź duszpasterza w tym  
względzie jest zgodna z nauką 
katolicką.

Jak  nas uczą rozum  i O bja­
wienie, oprócz różnego rodzaju 
istot (rozumnych i n ierozum ­
nych) je s t jeszcze Isto ta  N ajw yż­
sza — nieskończenie doskonała 
oraz istn iejąca sam a z siebie, n a ­
zyw ana Bogiem. W yrażenie 
..Bóg" nie jest ani im ieniem, ani 
tytułem , lecz określeniem  n atu ry  
Najwyższej Istoty. N atom iast 
słowo „Jahw e” było im ieniem  
bożym w  S tarym  Testam encie. 
Bowiem w chwili pow ołania na 
przywódcę narodu izraelskiego,

Bóg rzekł do Mojżesza: Jestem , 
k tó ry  jestem ” (Wj 3,14a). W yra­
żenie to w  języku hebrajsk im  
brzm i „Jahw e”. Tym im ieniem  
określają Boga wszystkie nowe 
w ydania Biblii.

W przytoczonym  przez Pana 
tekście z listu św. Jakuba  jest 
mowa o u trac ie  synostwa Boże­
go przez grzech. Świadczą o tym  
inne słow a tego samego Aposto­
ła: ..Kto naw róci grzesznika z 
błędnej drogi jego, wybawi jego 
duszę od śm ierci i zakry je m nó-

niej składni, dlatego zdanie: 
„Studenci wyższych uczelni: Po­
litechnika Łódzka, U niw ersytet 
Łódziki i inne rozpoczynają zaję­
cia o godz. 8.30” praw idłow o po­
winno brzmieć: Studenci w y ż ­
szych uczelni łódzkich: Politech­
niki Łódzkiej Uniwersytetu Ło- 
dzkiego i innych..

Nawias, bardzo wygodny znak 
przestankow y, nie wym aga łącz­
ności składniow ej ze zdaniem, a 
używa się go do w prow adzania 
do tekstu  w yjaśnień  ubocznych, 
np.: Rozmiary tego przedmiotu  
są stosunkowo niewiekie (40 X  
X  60 cm), albo: Jeżeli m am y do­
prowadzić do lepszej znajomości 
je żyków  obcych (patrz k ry ty cz ­
ny artykuł  o ich znajomości na 
placówkach handlu zagraniczne­
go), to należy pomyśleć o otwar­
ciu uczelni...

Na końcu zdania staw iam y o­
czywiście kropkę (taką samą, jak  
nad i), choć zdarza się ona i w 
środku zdań, na przykład  po 
skrótach, w  raz ie  odrzucenia w  
danym  skrócie końca w yrazu: 
kapitan  — kpt., obywatel  — ob. 
Nie staw ia się natom iast kropki, 
gdy w skrócie w yrazu pozostaje 
osta tn ia jego litera, a a więc nie 
..Dr. m edycyny”, lecz Dr m ed y­
cyny, nie „Mgr. nauk  technicz­
nych”, ale m gr nauk  technicz­
nych,  nie „Wg.” (albo jeszcze 
gorzej „w/g”), ale Wg rozkazu.

stwo grzechów” (Jk  5,20). N ato­
m iast w ystępuje w psalm ie w y­
rażenie „dusza”, oznacza po p ro ­
stu  życie. Bowiem naw et w cza­
sie głodu, dusza nie potrzebuje 
pokarm u m aterialnego.

N ajbardziej autorytatyw nym  
w yjaśnieniem  następnej kw estii 
są  słow a O bjaw ienia. Tekst z 
pierwszego listu  do Tymoteusza 
(rozdz. 2,5), je s t tego najlepszym  
dowodem. Kościół polskokato- 
licki — co chciałbym  tu ta j p rzy­
pomnieć — nigdy n ie uczył ina­
czej.

Po zm artw ychw staniu  ciai 
wszyscy zbaw ieni pójdą do K ró­
lestw a Bożego. Uczy o tym  
Chrystus, gdy m ów i: „W tedy po­
wie król tym  po praw icy sw o je j: 
Pójdźcie błogosławieni O jca m e­
go, odziedziczcie Królestwo, 
przygotow ane dla was od zało­
żenia św ia ta” (Mt 25,34). Tym 
królestw em  jest niebo. N iebo zas 
je s t wszędzie tam, gdzie Bóg jest 
w idziany in tu icyjnie i kochany 
bez m iary. N a pewno po zm ar­
tw ychw staniu nie pozostaną lu ­
dzie na ziemi. Bo, w edług n a u ­
ki Zbawiciela, ..niebo i ziem ia 
przem iną” (Mt 24,35). Syn Boży 
powiedział również: „Jeśli cię
gorszy ręka twoja, odetnij ją; le­
piej jest... wejść kaleką do żywo­
ta  niż mieć dwoje rąk, a pójść 
do p iekła” (Mk 9.43). A skoro 
istn ieje ten stan  (nie miejsce) 
kary  za odw rócenie się od Boga, 
musi on od Boga pochodzić.

Ewangeliści nie podają roku 
narodzenia Chrystusa. Jednak  
przez porów nanie tego w ydarze­
n ia z innym i faktam i historycz­
nymi, jako datę  narodzenie J e ­
zusa przyjm uje się rok  749 lub 
750 od założenia Rzymu. Im ię 
Jezus (po hebrajsku : Jehoszuah) 
znaczy: Jahw e je s t zbawieniem. 
N atom iast im ię Ja n  pochodzi od 
hebrajskiego Johanan  =  Bóg 
jest łaskawy.

Łączę pozdrow ienia w C hrys­
tusie

DUSZPASTERZ

Jeśli jednak  okaże się, że np. na 
konferencję zaproszono doktora 
nauk  hum anistycznych i m ajora 
w służbie czynnej, to kropka po 
skrócie będzie uzasadniona inną 
niż w  m ianow niku końcówką de- 
klinacyjną.

W skrótach powszechnie zna­
nych i często używ anych stałych 
grup w yrazow ych ogranicza się 
kropkę do jednorazowego użycia 
na końcu, na przykład w łaśnie 
np., itd., tj.

Ogólnie przy ję te skróty nazw 
m iary i wagi piszemy bez kropki
— czyli m etr, kilogram , k ilom etr 
złoty, grosz m ają postać skróco­
ną m, kg, km, zł, gr.

Pam iętajm y również, że przy­
jęty ostatnio system  datow ania 
„od końca”, czyli od num eru  ro ­
ku, przez num er m iesiąca do nu ­
m eru dnia nie pow inien być u- 
żyiwany w pryw atnej korespon­
dencji ani w  zwykłych zapis­
kach, gdzie w dalszym ciągu mo­
żemy używać cyfr rzym skich i 
arabskich  w  logicznej kolejności, 
pam iętając tylko, że po cyfrach 
rzvm skich nie staw iam y kropki 
(a więc 1 X II 1938), po a ra b ­
skich w dacie kropki są dopusz­
czalne (1.12.1988), natom iast poza 
datą kropki po cyfrach staw iam y 
tylko dla oznaczenia liczebnika 
porządkowego: W 1 tomie znaczy 
w jednym  tomie, a w  1. tomie  
znaczy w pierwszym  tomie.

„Jaki język, taki naród”

Mówmy po polsku!



mogą tak zatracić poczucie m oralne, ażeby nam aw iać do podłości, 
żeby umyślnie spychać w dół hańby drugich, byle sam ym  skorzystać 
na tym... P rzerachow ałeś się pan!... tak  nisko jeszcze nie upadłam... 
Boli m nie tylko, że pan mogłeś choćby przez chw ilę myśleć, że ja  
sią zgodzę, że pójdę do Kotlickiego, do Kotlickiego, który mi jest 
w strętn iejszym  od najpodlejszego płazu!... — w ołała unosząc się.

— Panno Janino! mówmy rozsądnie, bez uniesien...
— Pan śmie mi mówić: mówmy bez uniesień?!...
— Muszę, bo pani jesteś po prostu tylko niedoświadczona; zdaje 

ci się, że to, o co proszę, jest czymś potw ornym , co cię unurza 
zaraz w błocie, zhańbi, obedrze ze czci...

— A więc, czymże jest, na Boga?! — zawołała zdumiona.
— Nie grajm y komedii, nie baw m y się w chowanego i patrzm y 

trzeźwo, to zobaczymy, że to jest najzw yklejsza rzecz. O cóż ja  
proszę panią?... żebyś poszła do Kotlickiego po pieniądze, które s ta ­
nowią fundam ent naszej wspoinej przyszłości... po pieniądze, które 
nam  stworzą teatr i bez których my wszyscy nie możemy się ru ­
szyć z W arszawy. Więc cóż w  tym  jest złego?... co jest złego w tym, 
co nas praw ie wszystkich uszczęśliwi?...

— Jak  to? pan nie widzisz w  tym  nic złego, żebym ja, kobieta, 
sam a chodziła do m ieszkania mężczyzny?... I za cóż on mi da ten 
tysiąc czy dwa tysiące rubli?...

— Jak  pan i żyłaś z Głogowskim, n ik t tego nie uważał za złe; 
jak  teraz pani żyjesz z W ładkiem, któż ci to wyrzuca?... Cóż to 
jest wreszcie za strasznie hańbiąca rzecz?... Wszyscy tak  żyjemy 
i czy przez to popełniam y jakąś podłość?... Nie!... bo to jest rzecz 
podrzędna, bo mam y coś ważniejszego w mózgach: sztukę!

— Nie, nie pójdę... — powiedziała cicho, przygnębiona tym, że 
wszyscy w iedzą o jej stosunku z W ładkiem.

Słuchała dalej Topolskiego, już praw ie nie słysząc i nie rozum ie­
jąc jego słów. Zaczął jej przekładać, prosić, tłumaczyć, że przecież 
d la  tea tru  pośw ięcają wszyscy życie, w ięc coś więcej niźłi jedną 
pieszczotę kobiety... że odmową swoją zada śm iertelny cios tow a­
rzystw u, że liczyli na nią, że będą jej wdzięczni do śmierci, bo 
zabezpieczy byt dziesiątkom  ludzi poświęceniem swoim; że ten 
teatr będzie związany z jej imieniem. Chciał koniecznie przełam ać 
ten upór, którego nie mógł pojąć, ale Jan k a  pozostała niew zruszo­
na.

— Żeby życie zależało od tego, nie poszłabym... w olałabym  raczej 
umrzeć!...

— To... żegnam! — rzekł ze złością Topolski.
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Janka patrzyła na niego i chciała się jeszcze tłum aczyć, ale M aj­
kowska rzuciła jej płaszczyk na ram iona, w sadziła bru taln ie  kape­
lusz na głowę i obsypawszy gradem  obelg otw orzyła przed nią 
drzwi na rozcież.

Jan k a  jak au tom at pozwoliła z sobą robić wszystko i jak auto­
m at schodziła ze schodów i szła ulicą do domu.

Żal jej było tego tow arzystw a, tych widoków, jakie trac iła  zryw a­
jąc z Topolskim, ale jednocześnie straszny w styd ją  ogarniał, że 
ją  m ają  za taką  ostatnią, jeśli śm ią jej propozycje tak ie robić i l i ­
czyć, że ona je mogłaby spełnić...

Nie mogła się uspokoić.
W nocy śnił się jej to Kotlicki, to W ładek, to teatr... Słyszała, że 

jej wszyscy złorzeczą i w ym yślają, że ją goni jakaś banda ludzi, 
okrytych łachm anam i i z przekleństw am i, z nienaw iścią w oczach, 
chcą ją  schwycić i bić... W tych tw arzach, zaledwie zarysowanych, 
poznała Melę, Topolskiego, Mimi, Wawrzeckiego...

To znowu śniła, iż iazie ulicą i wszyscy patrzą się na n ią  tak 
jakoś dziwnie, tak  strasznie, że chciałaby się zapaść pod zimię, byle 
tylko nie widzieć tych spojrzeń, ale poruszyć się nie ma sił i ten 
tłum  wolno obok niej się posuwa, a Topolski stoi i drw iącym  gło­
sem mówi tak  głośno, że wszyscy się odwracają:

— Patrzcie!... żyła z Głogowskim, a teraz jest kochanką W ładka!
Nie mogła znieść tego; krzyknęła straszliwie przez sen, bo zobaczy­

ła, że ojciec idzie z K ręską pod rękę i mówi pokazując za nią:
— Żyła z Głogowskim, a teraz jest kochanką Władka!...
— O Jezus! — szeptała męcząc się w tym  śnie dręczącym. — O, 

Jezus!
A tłum  znajomych tw arzy rósł: ksiądz z Bukowca, przełożone p e n ­

sji, koleżanki dawne, Grzesikiewicz — wszyscy, z tym  strasznym , 
okropnym  uśmiechem, k tóry  ją przenikał n iby ,ostrze  i sm agał jakby 
batem...

Obudziła się zapłakana i zmęczona śm iertelnie.
Jeszcze przed próbą przyszedł Władek.
Rzuciła mu się po raz pierwszy .sama w ram iona.
— Wszyscy wiedzą!... — szepnęła ukryw ając tw arz na jego p ier­

siach.
Domyślił się, o co jej chodzi.
— No, to i cóż?... krym inał czy co?! — odpowiedział.
I siadł chm urny, rozcierał kolano i gniewnie rzucał się na krze­

sełku.
— Spostrzegła jego stan  i zapomniawszy o sobie zapytała.
— Co tobie jest?... czyś chory?...
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POZIOMO: A -l) magazyn zbożowy, B-8) k lient ZUS-u, C-l) nauka
o Bogu, D-8) au tor poiwieści „Biały k ie ł'’, E -l) musi znać co n a j­
m niej dw a języki, F-7) iw a lub rokita, H -l) kościec głowy, 1-7) 
w ym iana poglądów, polem ika, K -l) po traw a-ru lon , L-6) choroba z 
wysypką, M -l) od K rety  po Wyspę N iedźwiedzią N-6) więcej niż 
kom pania.
PIONOWO: 1-A) m iłośnik piękna, I-H) stróż bram  Hadesu, 3-A) 
rozwój, 4-K) w yspa z laguną, 5-A) rynek starogreckiego m iasta, 
5-G) uprząż wierzchowca, 6-K) główny w yznaw ca islamu, 7-E) roz­
poznanie wojskowe, 8-A) słynny klub piłkarski z M adrytu, 9-D) 
tłuszcz roślinny, 9-1) kręci głową, 10-A) imię au to ra  „Paw ich p ió r”,
ll-F '' 2.XI. 13-A) szkodnik ziem niaczany, 13-H) sfilm ow ana powieść 
Prusa.
Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie czuwaskie): 
(H-11, N-4, F-1) (E-6, H-2, C-2. E-13, N-7, G-9, 1-5, L-10, B-8, C-6, 
K-2) (K-9‘, M-6, A-4, A-13, F - l l ,  D -l) (1-7, E-2, M-2, B-5, D-12).
Rozw iązan ia  sa m e g o  szyfru  p r o s im y  n a d sy ła ć  w  c iągu  1 0 dni od d a ty ,  u k a ­
zania  się  nu m eru  pod a d re se m  Tedakcji  z dop isk iem  na  k op erc ie  lub p o cz ­
tów ce :  „ K rz y żó w k a  nr 15” . Do roz losow ania:  n a g r o d y  ks iąż k ow e .
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I lozw iązan ie  k r z y ż ó w k i  nr 4

„Szczod ry  bez k oszu l i  ch od z i” (a łtajskie).

POZIOMO: ta ter n ik ,  od ez w a ,  ro m a n ty k ,  szatan,  u ch w ała ,  toporek ,  c zk a w k a ,  
Sorbona ,  orszak ,  rezerwat ,  angora ,  boazeria .  PIONOWO: tu rnus,  chorał,  to- ■
m ahawkj z łom, runda,  o w ca ,  krab,  Atlas ,  koks.  zupa ,  rzecz,  beza,  r ew o lw e r ,  
paln ik ,  kartka .

Za p ra w id ło w e  rozw iązan ie  k rzyżów k i  Nr 4 nagrody  w y lo s o w a l i :  A lek san d ra  
W ośko z  K lu czb ork a  i D o m in ik  K ond zio łka  z  Jaworzna.

N a g r o d y  p r z eś le m y  pocztą .

o ć .

W y d a w c a :  Sp o łeczne  Towarzystwo Po lsk ich Ka to li kó w ,  I n sty tul W yd a w n ic z y  im. A nd rze ja  Frycza Mad n e w s k ie g o , R e d a g u je  K o ­
legium, Adres  re d a kc j i  i a d m in i s t r a c j i :  u l .  J. Dq b row sk ieg o  60, 02-561 W a r s z a w a .  Telefon  re d a k c j i :  45-04-04, 43-11-20; a d m in i ­
s t r a c j i :  45-54-93. W p ła t  na prenumera tę  nie przyjmujemy, Ceno  p ren um era ty :  k w a r ta ln ie  260 zl, półroczn ie  520 zl ,  roczn ie  1040 21.
W arunk i  p ren um era ty :  1. d la  osób p rawnych  — instytucj i  i zak ład ó w  pracy  — instytucje  i z a k ł ad y  pracy  z lo k a l i zo w an e  w  m ia ­
stach wojewódzkich  i pozosta łych m ia s tach ,  w których z n a jd u ją  się  siedz iby  O d d z ia łó w  R S W  , 1P ra sa -K s iqżk a -R uchn z a m a w io jq  
pre num era tę  w tych o d d z ia ła c h ]  — instytucje  i z a k ład y  pracy  z lo k a l i zo w an e  w m ie j scow ośc ia ch ,  gdz ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  
„ P ra s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  i na te renach  w ie js k ic h  o p ia c a jq  prenum era tę  w urzędac h  pocztowych i u d o rę c z y c ie l ij 2. d la  osóh fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych  — ind yw id ua lnych  p ren um era to ró w :  -  osoby f izyczne z am ie sz k a łe  na wsi i w m ie j scow ośc ia ch ,  gdz ie  nie  ma O d d z i a ­
łów R S W  l l P ra sa -K s iq ż k a -R u c h "  o p ła c a jq  p renum era tę  w urzędach  pocztowych i u d o rę c z yc ie l i j  — osoby f i zyczne  z am ie sz k a łe  w m ia s tach  — s ie d z ib ach  O d d z ia łó w  R S W  
„P ra s a -K s iq ż k a  R u c h ’1 a p la c a j q  p renum era tę  wy{qcznie  w urzędach  pocztowych nadawczo-odbiorczych  w łaśc iwych  d la  mie jsca  z am ie sz k an ia  p ren um era to ra ,  W p ła t y  do!conujq 
użyujajqc „b l a n k ie tu  w p ła t y "  na rachunek  bankow y m ie jscow ego O d d z ia łu  R S W  (lP rosa-K s iq źka-R uch ’1 j 3, P ren um eia tę  ze z le cen iem  wysyłki za g ran icę  p rzy jm u je  R S W  
n P i:asa-Ksiqżka R u c h !J, C e n t ra la  Ko lportażu Pra sy  i W yd aw n ic tw ,  ul .  T ow arow a  2S, 03-953 W a r s z a w a ,  konto NBP  XV O d d z ia ł  w W a r s z a w ie  Nr 11 53-20145-139-11. P ren um e­
ra ta  ze z le cen iem  wysyłki za g ran icę  pocztq zwykłq jest droższa od pre num era ty  k ra jowe j  o 50Vt d la  z le c e n io d a w c ó w  in d yw id ua lnych  i o 100‘ /t d la  z le ca jg cych  instytucj i
i zak ład ó w  p racy ;  Terminy p rzy jm o w an ia  p renum era ty  na k ra j  i za g ra n i c ę ;  — ad dn ia  10 l i s to pad a  na 1 kw arta ł ,  I półrocze roku nas tępnego oraz  ca ły  rok n as tę p n y ;  — do
d n ia  1-go każdego mies iq ca  p op rzed za ją ce go  ok ies  p ren um era ty  roku b ie żqcego . M a te r ia łów  nie zamówionych re d akc ja  nie zw rac a .  R e d a k c ja  zast rzega  sob ie  p ra w a  s k ra ­
c a n ia  m ate r ia łó w  nie zam ówionych .  Druk  P 2 G ia f .  Sm o ln a  10,12. N a k ła d  25 000. 2a m .  142. U - 1 2 .



Cabiński, m a się rozumieć, w iedział o tym  w szj'stkim  i głośno 
d rw ił z p rojektów ; w iedział dobrze, że tych w szystkich, którzy się 
złączyli z Topolskim, mieć będzie, niech tylko błyśnie trochę w ięk­
szym forszusem ; przepowiadał, że Topolski sezonu nie przetrzym a i 
zrobi „klapę”, bo n ie wierzył, aby m u kto chciał pożyczyć pieniędzy 
n a  założenie tow arzystw a.

— Takich głupich już nie m a! ■— m ówił głośno i z przekonaniem .
N ajw ięcej do śm iechu pobudzała go ta zam ierzona przez Topol­

skiego reform a; nazyw ał ją  po prostu  w ariactw em ... On znał dosko­
nale naszą publiczność i w iedział, czego jej potrzeba.

Topolski bardzo często urządzał u siebie w ieczorki, na które sp ra ­
szał tych, co m u mogli być potrzebni: ale nie m ów ił jeszcze głośno
o tow arzystw ie, robił to za niego W awrzecki, k tóry  tę  spraw ę tra k ­
tował gorąco, jak  sw oją w łasną, i ustaw icznie już te raz  na to konto 
docinał Cabińskiem u, i robił częstsze aw an tu ry  o gażę.

Jan k a  była kilka razy na tych w ieczorkach u Topolskiego, ale 
nudziła się śm iertelnie, bo mężczyźni zwykle grali w karty , a ko­
biety, jeśli nie robiły plo tek  i nie narzekały, to skupiły  się ściślej 
dla szeptów tajem niczych, nie przypuszczając do siebie Jank i z oba­
wy, bo przecież codziennie chodziła do Cabińskiego na lekcje.

Na ostatn im  takim  wieczorze M ajkow ska prosiła ją  przy herbacie 
cicho, żeby została dłużej, to ją  oboje odprowadzą.

W ładek nigdy tu  nie bywał, bo był jaw nym  i stałym  stronnikiem  
Cabińskiego.

Po w yjściu w szystkich Topolski usiadł na w prost Janki i zaczął 
opowiadać o tow arzystw ie, jak ie zakłada.

— Będzie to tea tr  wzorowy, dla praw dziw ej sz tu k i!... M am pysz­
ny kom plet tow arzystw a; jedno z najlepszych m iast już zakon trak to ­

wałem , biblioteka w pakach, kostium y w połowie gotowe... zatem 
jest już praw ie wszystko...

— Czegóż jeszcze brakuje?... — zapytała Jan k a  zaraz i postanow iła 
prosić o zaangażow anie je j.

— Trochę pieniędzy... Bagatelkę!... z jak ie  tysiąc rubli kapitału  
zapasowego n a  pierw szy miesiąc...

— Nie można by pożyczyć?...
— Można by... i w łaśnie chcę o tym pomówić z pan ią  po kole­

żeńsku, bo pan ią  my ju ż  liczymy za naszą. Dam  pani dobrą gażę i 
role dublow ane z Melą, bo wiem , że pani grać może... Ma pani 
wygląd, gios i tem peram ent; to ak u ra t tyle, nie licząc już in te li­
gencji, ile potrzeba n a  doskonałą aktorkę.

— Dziękuję!... dziękuję serdecznie! — zawołała rozprom ieniona 
Janka.

I w  tym uradow aniu ucałowała M ajkowską, k tóra swoim zwy­
czajem  leżała praw ie na stole i patrzy ła bezmyślnie w  lampę.

— Ale musi nam  pani pomóc! — rzekł Topolski po pewnym  przy­
stanku.

— Ja?!... cóż ja mogę?... — zapytała zdziwiona.
— Bardzo wiele!... jeśli pani tylko zechce...
— No!... jeżeli pan mówi, że mogę, to ma się rozumieć, ze zechcę, 

boć przecież to nie tylko jest moim obowiązkiem  ale i w łasnym  in ­
teresem!... ale ciekawam, co ja  mogę, ciekawam!...

— Idzie tu  o ten tysiąc rubli... Pieniądze są pewne... tylko jest 
jeden m ały waruneczek...

— Jakiż? — spytała ciekawie.
Topolski p rzysunął się do niej bliżej, w ziął ją po przyjacielsku 

za ręce i dopiero odpowiedział:
— Panno Janino! Tu od tego zależy nie tylko nasz te a tr  ale i 

przyszłość artystyczna pani... więc powiem po prostu, ze jest ktoś. 
co da choćby dwa tysiące rubli, ale chce je dać osobiście pani, bo 
inaczej, powiedział, że nie da...

— Któż to jest taki?... — zapytała niespokojnie.
— Kotlicki!
Opuściła głowę i milczenie zaległo pokój. Topolski patrzał na mą 

niespokojnie, a M ajkowska m iała w tw arzy nieokreślenie drwiący 
uśmiech.

Janka nieom al nie krzyknęła z bólu, tak ją uderzyło to  nazwisko
i propozycja, i po chwiii w sta jąc z krzesła powiedziała stanowczym 
głosem:

— Nie, panie!... ja  nie pójdę do Kotlickiego... a to, co mi p^n 
powiedział, jest po prostu niegodziwym!... Tylko w teatrze iucuic
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Proponujem y dziś dania, k tóre z tytułu 
pracochłonności i kosztów nieczęsto goszczą 
na naszych stołach. Może są to clania trochę 
„re tro”, ale, gdyby ktoś, kiedyś chciał sobie 
o nich przypom nieć nie będzie żałował, przy­
rządzając je  w edług następujących przepi­
sów:

Kołduny litewskie. S k ładniki: 30 dkg mąki 
pszennej, 1 ja ika, łyżeczka masła, 1/2 kg 
mięsa wołowego bez kości (lub baraniny) 
15 dkg ło ju  wołowego (od nerki), 1 cebula, 
pieprz, m ajeranek.

Z mąki, ja ja . w'ody i niew ielkiej ilości 
tłuszczu zagnieść ciasto. Pow inno być m ięk­
kie i elastyczne, dobrze wyrobione. Rozw ał­
kować placki, wyciąć z nich kółeczka, a 
następnie wypełnić farszem , skleić. Goto­
wać w  lekko osolonej wodzie około 10 m i­
nut.

Przygotow anie farszu nie należy do czyn­
ności zbyt skom plikowanych. Mięso w raz z 
łojem  przepuszczam y przez maszynkę, doda­
jem y sól, pieprz, m ajeranek, u ta rtą  na m iaz­
gę cebulę oraz 3/4 szklanki wody. Dobrze 
mieszamy. Gdy farsz będzie m iał jednolitą 
konsystencję w ypełniam y nim  niewielkie, 
w ykrojone z ciasta kółeczka. Ugotowane koł­
duny podajem y w rosole n a  głębokich ta le ­
rzach.

Bliny. Składniki: 20 dkg m ąki pszennej, 
20 dkg m ąki gryczanej. 3 dkg drożdży, 3 ja ­
ja. 3/4 1 mleka, 1 łyżka masła, cukier, sól 
do sm aku, tłuszcz do sm ażenia.

Do mąki pszennej dodajem y rozm ieszane 
w  m leku drożdże z n iew ieką ilością cukru. 
S taw iam y w ciepłym  miejscu. Gdy zaczyn 
w yrośnie dodajem y m ąkę gryczaną oraz ta ­
k ą  ilość m leka, by ciasto uzyskało konsysten­
cję śm ietany. U bijam y s ta rann ie  łyżką, doda­
jem y żółtka i p ianę ub itą  z b iałek  oraz roz­
topione masło i sól do sm aku. S taw iam y w 
ciepłym  m iejscu, aby wyrosło.

Gdy ciasto w yrośnie możemy rozpocząć 
smażenie. P ate ln ię (małą) sm arujem y tłusz-

Kącik kulinarny
Co kto lubi...

czem, rozgrzewamy, a następnie nalew am y, 
na n ią  ciasto tak, aby naleśniki m iały ok. 
1/2 cm grubości. Sm ażym y szybko z obu 
stron po czym zdejm ujem y z patelni i za­
wijam}’- w płócienne serw etki, by nie ostyg­
ły. U kładam y na półm isku postaw ionym  na 
garnku z gorącą wodą. Podajem y także w 
serw etkach. Po rozw inięciu polewam y bliny 
stopionym  m asłem  i spożywam y jako sa­
m oistne danie lub z dodatkiem  sardynek  w 
oliwie, ew entualnie z porcją  śledzika.

Kaczka na dziko. Składnik 1 tuszka kacz­
ki, włoszczyzna, 5 dkg słoniny, 1/4 szklanki 
octu 6-procentowego, ziele angielskie, liść 
laurowy, k ilka ziaren jałow ca, pieprz, sól, 
łyżeczka cukru.

Oczyszczoną, um ytą włoszczyznę pokroić w 
plastry. Zagotować wodę w ilości ok. 3/4 1, 
dodać włoszczyznę, przypraw y, ocet, zagoto­
wać — ostudzić. Oczyszczoną kaczkę zalać 
zapraw ą w  naczyniu tak , by tuszka była do­
kładnie zanurzona. Po 2—3 dniach wyjąć, a

następnie udusić do miękkości razem  z w a­
rzywam i.

Podaw ać pok rajaną na porcje, polaną so­
sem, z ziem niakam i i surów ką z czerwonej 
kapusty.

K aczka duszona. Składniki: 1 tuszka, sól, 
m ajeranek, ząbek czosnku.

Oczyszczoną tuszkę kaczki natrzeć solą, 
m ajerankiem  i roztartym  czosnkiem oraz 
niew ielką ilością cukru  (na zew nątrz i od 
środka). Ułożyć na żeliwnej brytfannie 
grzbietem  do dołu, a następnie w staw ić do 
dobrze rozgrzanego piekarnika. Po pół go­
dzinie, gdy skórka się zrum ieni, polać w o­
dą. przykryć szczelnie i dusić do miękkości.

Podaw ać z ziem niakam i, jarzynam i, su­
rów ką z białej kapusty  lub borówkam i 
w zględnie żuraw iną.

K rólik duszony w  soku cytrynowym.
Składniki: 1 kg królika, 3 cytryny, 4 łyżki 
oliwy, 1 szklanka mocnego rosołu, im bir, sól, 
pieprz, 3—4 łyżki posiekanej pietruszki.

Oczyszczonego, umytego i osączonego k ró ­
lika poporcjować. Natrzeć solą. pieprzem  i 
im birem . Wycisnąć sok z dwóch cytryn i 
wymieszać z dw iem a łyżkam i oliwy. Przygo­
tow aną m ieszaninę polać rów nom iernie uło­
żone w  misce porcje królika, przykryć i po­
zostawić w  lodówce n a  2 godziny. Po w yję­
ciu z lodówki osączyć z zalewy i ob rum ie­
nie rów nom iernie n a  oliwie, przełożyć do 
rondla, polać osączoną m arynatą, dusić pod 
przykryciem  na w olnym  ogniu, podlew ając 
od czasu do czasu ros.ołem. Całą cytrynę 
umyć dokładnie, pokroić w krążki, włożyć 
do rondla z uduszonym  do miękkości k ró ­
likiem. Dusić ok. 5 m inut. D opraw ić solą i 
pieprzem. Gdy po traw a będzie gotowa w y­
łożyć ją  n a  półmisek, obłożyć ziem niakam i z 
wody, posypać posiekaną n a tk ą  pietruszki. 
Podaw ać z dodatkiem  w arzyw  gotowanych i 
surówek,

Bronisław a.


